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2a dwa tygodnie wojna... 


Jaka dziwna psychoza ogarnęła 
pewne, skądinąd dobrze znane ele- 
menty w Polsce, znajdujące się po 
drugiej stronie barykady, tj. w Lon- 
dynie, na Bliskim Wschodzie, we 
Włoszech i w wielu jeszcze cbezach 
polskich na zachodzie, kierowanych 
przez zaufanych Andersa oficerów 
łącznikowych, którzy uporczywie 
myślą | propagują wojnę. 


„Sojusz serc” Churchilla. 
Churchill: nie chce brać. 


Propaganda Strattonu i organów 
oddziałów drugich sztabu Andersa, 
zmobilizowała do walki z nową w 
Polsce rzeczywistością, cały arsenał 
plotek, a jedno z takich prepagando« 
wych haseł głosi urbi et orbi, że no- 
wa wojna jest nieunikniena, że już... 
już. tylko wyczekiwać. z 

Nowa „wojna” zrodziła się w u- 
mysłąch reakcji polskiej, zaraz po 
zakończeniu drugiej wojny i trwa 
bez końca, trwa po dziś dzień. Gło- 


szą wojnę przeważnie ci, co żyją 
wygodnie ; tu i na emigracji, 
Propaganda ta zręcznie podtrzy= 


mywana przez agentury Inteligence 
Service w przemycaniu tu i tæn nie- 
winnych komunikatów Reutera, 
które w załeżności od kraju w róż- 
nych mutacjąch sa wydawane i jako 
pożywki rzucane na pożarcie tym, 
którzy podświadomie i za pieniądze 
wyręczają Anglię w skłócaniu się 
wzajemnym, w skłócaniu narodów 
jednych przeciw drugim, a wszystkiech 


razem przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, który kosztem milionów 
ofiar z najcenniejszego materiału, bo 
materiału krwi, uratował całość im- 
perium brytyjskiego, uratował od za- 
głady liczne narody, w tej liczbie i 
Polskę od strasznej zagłady na rzecz 
1000-letniegó6 „pokoju” pruskiej i 
germańskiej potęgi, 


Do propagandy tej wprzągnął się 
nawet sam Churchill. Oczywiście: 
burza tej wojny ma iść od Wschodu 
który odgrodził się, a także odgro- 
dził inne miłujące pokój narody we 
wschodniej Europie z „wyjątkiem 
Czechosłowacji” — chińskim murem. 
I tu pozwole sobie wyrazić, niewy- 
powiedziane, ukryte myśli p. Chur- 
chilla.. Nie wpuszcza obcej siły w 
postaci inwestycji kapitałów, falan- 
gi, układnych komiwojażerów, tury- 
stów itp. agentów do wewnątrz za= 
grodzonych terenów. 


Ten sam p. Churchill, jeszcze nie 
tak dawno, bo w r. ub. po zakończe= 
niu wojny ogłosił dwudniowy 
„Vday“ (dzień zwycięstwa); pierwszy 
dzień radosny, drugi dzień żałobny, 
poświęcony swemu sojusznikowi Ro- 
sji. O ile w pierwszym dniu Impe- 
rium łącznie z Metropolią obchodzi- 
ło ten dzień świątecznie i w powodzi 
flag narodów zjednoczonych. ludność 
z wojskiem przelewała się na ulicach 
miast gęstą, stłoczoną masą, tọ w 
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Churchill przemawia w Ameryce 
czyli głos wołający na puszczy 


dragim dniu wszystkie lokale rez» 
rywkowe, restauracje i bary były 
zamknięte, -Ten gest był spowodo» 


wany dla strasznych ofiar, jakie poe 
niosła Rosja w przymierzu z Anglią 
i Ameryką w ostatecznym pokonaniu 
Niemiec. 


Przemówienie p. Churchilla, mie 


Lis Churchilla: gadam i gadam, 


a on Sera nie puszcza. 


mo nieprzyznania się p. Attlee, obec= 
nego premiera, do wyczynów swego 
niedawnego kolegi w gabinecie ko- 
alicyjnym, dziś leadera opozycji — 
zostało bardzo dokładnie streszczene 
i nadane przez BBC we wszystkich 
językach, a- w języku polskim w 
szczególności, 

Skutek tej 
dzie działał deprymująco na 5 milio- 


mowy oczywiście bę= 


nów koczowników w Europie — jak 
ich nazwał p. Lehman, prezes 
UNRRY — nierhcacych w é do 
swoich. Będzi dzie też 


na dziesiątki tysięcy żołnierzy pol- 


skich, którzy za swój dobrze spełuio- 
z 
31 


nv obowiązek i d z krwi u Þe- 


ku zachodniego Alisnia, niedocze- 
kawszy sie wojny, o której na pewno 
nie myślą i nie marz, powrócą pres 
dzej czy później do Ojczyzny jaka 
ubodzy repatrianci. 

Obserwator. 
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Droga moia! 
za poległą pod gri- 
zami. Warszawy. Rozumiesz, jak bylo 
mi gorzko. Tylu bliskich i Ty także! 
Myślałam ‘o Tobie: jedna ofia 
ra powstania! 
Bezpośrednio po 
przez nasze woiska 
znalazłam tylko- wymarłe, 
miasto, niejstniejącą stoice. 


Uważałam ‘Cię 


„Jeszcze 


zajęciu Warszawy 
szukałam Cię, ale 
wypałone 


To nasze midsto, takie znajome i bli 
skie, jakże obce było i tragiczne. 

W,„Twojej' kamienicy — jak zresz- 
tą we wszystkich — znałazłam wypalo- 
ny, odymiony komin podwórza, czarny 
i upiorny, w pośrodku którego złociła 


się czerwoną miedzią harfa -spalonego 
fortepianu „niby symbol skończonego 
koncertu. 

Ponury jest widok wypalonych 


gniazd, zburzonych ludzkich osiedli. I 
ta śmiertelna pustka i cisza — wśród 
której straszą echa własnych kroków 
i możliwości napotkania wśród gruzów 
jakichś zwęglonych zwłok. 

Uciekłam, nie oglądając się, jak ucie 
ka się pod wieczór z cmentarza: Tyle 
znalazłam, szukając Ciebie. 

Gdzież mogłaś być, skoro tak dlu- 
go nie wracafaś i nie dawałaś znać o 
sobie. Aż nareszcie odezwałaś się! I 
to z.. Anglii. Zbyt późno, moja Droga! 
Ale dobrze, że żyjesz! To znaczy, że 
Cię zobaczymy i uściśniemy  serdecz- 
nie, to znaczy, że wrócisz bo w Oi- 
czyźnie dużo pracy czeka na Ciebie, na 
Twoją energię i kwalifikacię. 

A trzeba Ci wiedzieć, że dużo się tu 
tobi! Że jesteśmy nieprawdopodobnie 
żywotni i że po mordach w kaźniach 
niemieckich jeszcze nie najgorzej z na- 
mi, jeszcze naà dość dużo, aby odbuda 
wać kraj. Choć ciągle jeszcze za ma- 
ło. Za mało... o Was, którzy nie wraca 
cie. Za mało, bo powstają, rodzą się z 
dnia na dzień nowe placówki pracy, od- 
budowują dawne -warsztaty „fabryki i 
nowe rosną jak grzyby po deszczu, ru- 
szają dawne i nówe szkoły, których u 
nas wiele, bardzo wiele a jeszcze cią- 
gle potrzeba ich więcei! — powstają no 
we czasopisma, instytuty „instytucje, 0- 
Środki itd, itd. 

To moia Droga! — nie rok 1919, ma- 
łomieszczański 1919 rok! To rok 1946! 
To rusza cały front społeczny. Rewidu- 
ie stare, zużyte wartości, szuka nowyc 
dróg, stoi wobec tysiąca nowych możli 
wości i nowych zagadnień, sięga po no 
we zdobycze i sprawiedliwy start, Się- 
ga po przyszłość! 

Jesteś na Zachodzie! To może i do- 
bre dla Ciebie — na jakiś czas. Nau- 
czysz się zadarmo... języka, zobaczysz 


2 


innych. Dobrze jest znać 
wiat. Człowiek wówczas w4ęcej widzi 
zdala od kraju nie zacznie... 
Bo miejsce jego w kraju, zwła 
Szcza dzisiaj! Na obczyźnie zmarnieje, 
zdegeneruie się, uschnie! To tragiczne, 
ale tak jest i to jest wyraźne! Gdybyś 
mogła i miała możliwość porównania 
naszej twórczości w kraiu i zagranicą, 
jakiejkolwiek, choćby np. literackiei— 
widziałabyś to iasno. 

Historia dzieje się u nas — nie na 
emigracii! Kulturę tworzymy my! To 
nie emigracja twórczego dziewiętnasto- 
wiecznego romantyzmu! I dlatego wra- 
cai! Oczywiście zwiedź sobie trochę 
Świata i naucz się dużó, ale szybciej je 
szcze wracaj! Czekamy na Ciebie. 

I wracaj także, bo Warszawa już 
żyje. I jeszcze jak żyje! Zobaczysz na 
jej ulicach kręcący się, tętniący życiem 
tłum, z dnia na dzień liczniejszy i lepiej 
ubrany. To już nie wynędzniałe ofiary 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 


świat i ludzi 


— BOKI 


ślepnąć. 


)O ANGLII 


— to uśmieci mięte owy w atelki ter 

tycznęj Polski, Śpieszące z biur, czy fe 
bryk, opięte estetyczną linią swych 
płaszczyków.  Niektó ret Ž dziewcząt 


ulicą Marszałkowską 


nskimi 


przechodzą 
Al. Jerozolit 


czy 
jeszcze w autentycz- 
nych szynelach wojskowych, którym 
szyku dodaje chwała ich zwycięskiego 
pochodu od Oki do Szprewy—a częsta 
i srebrna, lśniąca gwiazdka oficerska! 
To nie byle co! Przeidź tylko warszaw= 
ską ulicą — a ocenisz! Lecz tych iuż 
coraz mniej, bo woina się skończyła. 

I usłyszysz zewsząd też stuk mło- 
tów- i młotków i dźwięk kielni; zaciera- 
iących świeżą zaprawą poranione mury 
(oczywiście jeśli mróz tylko trochę zel- ` 
żeje, że można  murować). Usłyszysz 
też znane głosy małych zazeciarzy, wy 
krzykuiących dziesiątki nazw, wycho- 
dzących tu pism. 

A więc przyieżdżaj! 
baczysz rosnącą Polskę! 
A, Daszewska 


Wszędzie zo- 


HAWAJKA O WT YPAGEO ETU POETY TNŁEOOZEŻYĄYZAEEACĄTU OOEAOTAĄĘZTECOOOEĄ JOELKA EPOCE TEEN TYPA 


Miasto rezydencienalne 


350 lat” temu, tj. w marcu 1596 Foy 
Zygmunt M. przeniósł się „z dworem 
i sprzętem” na stałe do Warszawy, Od 
tej chwili Warszawa stała się rezydencją 
królów polskich. Qd owej też chwili 0- 
ficjalna nazwa Warszawy opiewała: 
„Miasto jego Królewskiey Mości Rezy- 
dencyonalne Stara Warszawa”. A kiedy, 
na skutek uchwały Sejmu Czteroletniego 
z 1791 r. Starą Warszawę zespolono 
z Nową Warszawą i  kilkunastonia 
bezpośrednio sąsiadującymi  jurydykami 
(miasteczkami), jak Grzybów, Leszno, 
Tamka, itp, oficjalna nazwa Warszawy 
opiewała: „Miasto Wolne Wydziałowe 

Jego Królewskiej Mości Rezydencjo- 
nalne Warszawa”. Była tedy Warszawą 
za dawnej Rzeczypospolitej jej stoii- 
cą — faktycznie. Taki też charakter 
Warszawa zachowała aż po dzień dzi. 
siejszy. Nie została bowiem i w czasach 
późniejszych uzaana w sposób formalny 
stołicą Państwa. 

Niektórzy historycy twierdzą, że 
prawdziwą intencją Zygmunta lil. było 
uczynić z Warszawy nie tylko rezy- 
dencję królewską, lecz — stolicę, Powo- 
łują się ci historycy m.in, na okolicznJść, 
iż na podstawie uchwały. Sejmu lubel- 
skiego z 1569 r. w Warszawie miały €d- 
tąd obradować sejmy polskie. Ponadto 
na przywilej Zygmunta Hf, z kwietnia 
1598 r., który to przywilej nazywając 
Warszawę „ulubionym miastem”, zw il- 
nia ją od płacenia różnych świadczeń 
i danin. 

Femu 


twierdzeniu przeciwstawiają 


— Warszawa 


inni historycy tezę, że wyniesienie War- 
szawy do godności stolicy, musiałoby 
spowodować równoczesne pozbawienie 
Krakowa charakteru stolicy, a to nie 
iato miejsca, Ponadto po przeniesieniu 
do Warszawy siedziby królewskiej „ka- 
sztelan krakowski pozostał nadał pierw- 
szym świeckim senatorem Rzeczyposfo- 
litej, a wojewoda krakowski zajmował 
w senącie wyższe w kolejności krzesło 
niż wojewoda mazowiecki”. 

Zdaniem historyków Zygmunt M, 
przenosząc siedzibę królewską do War. 
szawy, me wyniósł jej w sposób jawny 
i formalny do godności stolicy wobec 
dążeń „licznej grupy dostojników, którzy 
dokładali wszełkich starań, aby dawną 
stolicę w Krakowie koniecznie utrzy- 
mać". Z uwagi na to, Zygannt MI. mu- 
siał się liczyć z ewentuałnością, że na 
uczynienie z Warszawy stolicy „zapewne 
nie uzyskałby zgody stanów sejmują- 
cych" 

jak wyglądała Warszawa przed 350 
laty? Informuje o tym geograf niemiecki 
Braun, w dziele pt. „Theatrum urbium..."" 
Otóż zarówno Stara, jak i Nowa War. 
szawa „mają bardzo piękne tak pry- 
watne, jako i publiczne gmachy -z cegły 
lub ciosu budowane... mają powabne 
i obszerne przedmieścia, tak pięknymi 
domami odznaczające się, iż mało jest 
miasteczek,  któreby  ozdobnością im 
zrównały. W nich najwięcej mieszka 
rzemieślników, których wyroby wielce 
są. wychwałane,..'* 

>- Henryk Eile. 


- 


za tatrzańskim wałem 


wywisaci z ministrem Swigtkowskirma 


K edy zapytujemy tow. min. Świąt- 
kowskiego o tempo odbudowy Cze- 
chosłowacji odpowiada nam z lekko 
melancholijnym uśmiechem. Odbu- 
dowa w tym kraju postępuje w za- 
dawalniającym tempie, należy Cze- 


chosłowacji pozazdrościć zarówno 
tempa odbudowy jak i stopnia 
zniszczenia. Możemy śmiało po- 


wiedzieć, że odbudowa Czecho- 
słowacji ma póważne pole do działa- 
nia na jednym przeważnie odcinku: 
przemysłowym, Tu rzeczywiście 
straty są poważne, Przemysł ciężki 
dopiero teraz dźwiga się z ruiny, 
słynne Zakłady Skody wznowiły pro- 
dukcję i to częściowo. Wiele czasu 
zapewne upłynie, zanim będą mogły 
produkować według norm przedwo- 
jennych. To też należy podkreślić 
naprawdę poważny wysiłek całego 
społeczeństwa czesko =- słowackiego, 


zmierzający „do podźwignięcia wiel- 
kiego ysłu swego kraju. Jeśli 


natomiast chodzi-o przemysł lekki, a 
zwlaszcza 6 produkcję galanterii i 
sztucznej biżuterii, to pod tym 
względem pomimo wojny, Czechosło- 
wacja zachowała swój prymat. Jak 
dawniej tak i teraz na cały świat wy- 
chodzą stąd istne arcydzieła sztuki 
zdobniczej i galanteryjnej. 

A jąk przedstawia się sytuacja 
aprowizacyjna kraju? 

Mam wrażenie, że przeciętny nasz 
obywatel nie znający tamtejszych 
warunków gospodarczych zdziwiłby 
się mocno, gdyby mu pokazać Złotą 
Pragę bez wolnego handlu. A jednak 
tak jest. Wolnego handlu prawie że 


nie ma. Ludność zaopatrywana jest 
w artykuły pierwszej potrzeby syste- 
mem kartkowym, wykazując przy 
tym niesłychaną subordynację i zro- 
zumienie trudnej sytuacji gospodar- 
czej następującej po każdej wojnie. 
Pomimo ograniczeń nie spotyka się 
jakichkolwiek prób wyłamania się 
z ogólnego porządku, Pod tym wzglę- 
dem moglibyśmy się wiele od Cze- 
chów nauczyć, z właszcza ci wiecznie 
niezadowoleni, spekulujący na róż- 
nych ciemnych interesach i rzucający 
gromy na dzisziejszą rzeczywistość. 

Jaki jest układ polityczny sił we- 
wnętrznych w kraju?" 

Czechosłowacja znajduje się w sy- 

tuacji politycznej podobnej jak į Pol- 
ska. Władzę w kraju reprezentuje 
Rząd Centralny, złożony z przedsta- 
wicieli czeskich i słowackich. Rząd 
ten zmontowany w imię jedności na- 
rodowej wchłania w siebie 4 stron- 
nictwa polityczne: jal - demokra- 
tyczne, komunistyczne, ludowo-kato- 
lickie i narodowo-socjalistyczne. 
s Do niedawna istniała. partia tzw 
„Agrariuszy”, która została jednak 
zdelegalizowana za swą współpracę z 
władzami okupacyjnymi, Wszystkie 
organizacje faszystowskie zostały z 
chwilą odzyskania niepodległości 
rozwiązane przez czechosłowacki 
Rząd Centralny. 

Równorzędnie do Rządu Central- 
nego w Pradze, Słowacja posiada 
swoją Radę Narodową, oraz 11 filii 
Rządu Centralnego na terenie Słowa- 
cji. podległych Radzie Narodowej. Jak 
więc widziray przy takim układzie 


Przerwane roboty budowlane 


stosunków Słowacja bynajmniej mie 
należy do pokrzywdzonych w stosun- 
ku do Czech. 

_ Jaki jest stosunek sfer rządo- 
wych do zagadnienia mniejszości nie- 
mieckiej w Czechosłowścji? 2 

Nięmcy z Czechosłowacji zostana 
usunięci. Sprawa ta nie podlega żad- 
nej dyskusji. Cały naród jednomyśl- 
nie domaga się zupełnej eliminacji 
czynników hitlerowskich z życia: na- 
rodu czesko - słowackiego, jedynie 
pewne grupy wyznaniowe, a więc 
kościół katolicki i częściowo prote- 
stancki usiłuje brać Niemców w obro- 
nę. Księża katoliccy tłumaczą swe 
wystąpienia tym, iż Niemcy sudeccy 
stanowią w przeważnej części ele- 
ment wyznaniowo katolicki į jako 
tacy podlegać powinni opiece, ko- 
ścioła. Dla ludności czeskiej, tak sa- 
mo zresztą jak i dla ludności całej 
Europy pamiętającej zbyt dobrze 
czasy terroru niemieckiego, stanawi- 
sko kościoła budzi poważne rozgory- 
czenie i jednomyślny sprzeciw. 3 

Czy natrafiliście Towarzyszu Mini- 
strze na jakiekolwiek ślady współ- 
pracy kulturalnej między Polską a 
Czechosłowacja? 

Przyzńam się szczerze, że nie spot- 
kałem w Pradze ani jednej polskiej 
książki czy gazety. Nie można się 
zresztą temu dziwić. Polityka rządu 
sanacyjnego w Połśce przedwrześnio- 
wej robiła wszystko, by powaśnić i 
skłócić te dwa bratnie narody. To też 
teraz tak ze strony czeskiej jak i pol- 
skiej czynione są próby nawiązania 


kontaktu kulturalnego między obu 
krajami. Specjalna Komisja Kultu- 


ralna polsko-czechosłowacka opraco- 
wała szerokie plany współpracy na 
odcinku literatury, teatru itp. rodza- 
jów sztuki. 

A młodzież. Czy bierze czynny u- 
dział w życiu politycznym i społecz- 
nym kraju? 

Naturalnie, Młodzież czesko-sło- 
wacka zrzeszona w organizacji „„Mło- 
dy Front' interesuje się bardzo ży- 
wo tym wszystkim, co dotyczy przede 
wszystkim odbudowy kraju. Znane 
są konkursy, jakie organizuje mło- 
dzież w wyścigu pracy, zbiórkach 
nieużytków, akcjach społecznych itp. 
„Młody Front" posiada swe własne 
pismo codzienne, na łamach którego 
wypowiada się i omawia najważniej- 
sze zagadnienia tak z dziedziny po- 
lityki zagranicznej jak i wewnętrz- 
nej. Przy tym wszystkim dużą uwa- 
gę zwraca się na stronę wychowaw* 
czą czeskiej młodzieży. 


Polacy i I 


Z historią Komuny Paryskiej, której 
75-lecie obchodzimy obecnie, wiążą się 
nazwiska 2-ch wybitnych Polaków: Ja- 
Walerego Wró- 


rosława Dąbrowskiego i 
blewskiego. Obaj wypróbowani bojowni- 
Wolność człowieka. Obaj 
iu styczniowym, 


cy w wałćce © 


walczyli już w powsta 
ina wiadomość o wybuchu bohaterskie- 
go oporu Komuny Paryskiej udali się do 
Francji, by bronić sprawy wolności. Jak 
edział Marx „Komuna uczciła boha- 


'erskich synów 


Polski, stawiając ich na 


czele obrony Paryża”, 
Komuna. wystąpiła w obronie ludu, 
żałożyła zbrojny sprzeciw reakcji, sprzy- 


siężonej z Niemcami. Naruszając prawa 
rewolucji Francuskiej, *chlubne tradycje 


wolnościowe, skupiona w Wersalu- bur- 
żuazja zamierzała wprowadzić dyktaturę 
i zakuć lud w kajdany. Kto tylko mógł, 
kto bywał w bluzie robotniczej — doro- 


sły czy chłopiec chwycili za broń, 


Walka to była nierówna, tragiczna bo- 
haterska. Ale nie zawsze. zwycięża ten, 
kto jest silniejszy. Ruch Komuny, acz- 


kolwiek został zduszony z bezprzykład- 
nym okrucieństwem, posłużył jako żagiew 
i wysokie natchnienie dla późniejszych 
prądów wolnościowych, Polegli Komu- 
nardzi, opromienieni sławą bohaterów, 
stali się przykładem dla robotniczych po- 
koleń, jak należy walczyć o wolność i 
człowiecze prawa. 


Komuna pozyskała wielu sympatyków, 
którzy pośpieszyli Z pomocą, Pozyskała 
też wybitnych Polaków. Gen. Jarosław 
Dąbrowski i Walery Wróblewski stanęli 
na odgłos dział ludu francuskiego jak na 
apel—na placu boju. Byli i walczyli razem 
z lewicową Francją. 


W kwietniu 1871 roku Dąbrowski zo- 
stał mianowany Komendantem Paryża. 
Tego samego dnia opowiada historyk 
Komuny gwardziści (komuny) ujrzeli 
młodego: człowieka niskiego wzrostu w 
skromnym uniformie, jak pod ogniem 
dział nieprzyjacielskich oglądał, forpocz- 
ty. Był to Dąbrowski. Zamiast świetnej 
błyskotliwej odwagi francuskiej zimna 
jakby nieświadoma siebie odwaga słowia- 
W ciągu kilka godzin nowy do- 
wódcą zyskał sobie serca żołnierzy...” 


nina, 


Wszyscy: historycy tego okresu świad- 
czą zgodnie, że w walkach proletariatu z 
burżuazją Dabrowski był- najdzielniej- 
szym oficerem Komuny i jednym z naj- 
gorętszych jej obrońców. Z poświęce- 
niem i bohaterstwem pelnit swoją służbę, 
Nawet przeciwnicy oceniali osobiście wa- 
lory i talent wojskowy Dąbrowskiego, 
próbowali gó nadaremnie przekupić, 


Gen. Jarosław -Dabrowski 
nadciągającej i dobrze uzbrojonej chma- 
rze żołdactwa z Wersalu. przeciwstawić 
zorganizowany opór. Było już na to za 
późno. Komuna mimo bohaterstwa upa- 
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usiłował * 


iz ZO Ine 


> rze , 2 
dała, gdyż nierówne były siły wojskowe, 
zyków, 


W miarę posuwania się Wersalc 
opór robotników nabierał cech tragiczne- 


idia 


go bohaterstwa, umierali z bezprzyki: 


jedział zbliża się koniec, 
Nie chciał jednak 


pary 


woaz, ze 
ustąpić z posterunku 


tysiącami nastą- 


gdy lud i 
si pod kule burżuazji i 
elnego dowó 


walki, 
ginął. 
dza 


liwepo 
wego, 


wiał pie 
Dąbrowski zrzekł się nacz 
warunkach 
jego oporu nie mia 


twa, gdyż w rozpac 


lecz haot ono 
żadnego praktycznego znaczenia, i wziął 
do ręki karabin jak każdy żoł- 
nierz rewolucji. Walczył z okrzykiem na 
ustach „Komuna lub śmierć”, 

Dnia 23 maja 1871 r, na barykadach 
Paryża dosięgła go” kula Wersalczyka. 
Pa kilku PRACA skonał w italu. 
W tę hoc z wtorku na środę — 
ówczesny historyk jeżał w 
miejskim na pościeli z błękitnego atłasu, 
samotny trup z samotną świecą woskową 


pisze 


ratuszu 


głowia trup, przed którym wszyscy 
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pochyłali głowy. 


u wę 


skiego, śmiertelnie zranionego po połu- 
dniu. Tego samego rana przeniesioną 
zwłoki na cmentarz Pere. Lachaise. Gdy 


go przenoszono obok barykad, wszyscy 
żołnierze federaliści oddawali mu hono- 
Setki gwardzistów narodowych oto- 
6 nosze, by spojrzeć po raz ostatni 
na swego pełnego poświęcenia dowódcę. 
Tak przeszedł ten mężny bojownik ludo- 


wy do państwa historii” 

Przyszłość potwierdziła sąd o Dabrow- 
skim. Ten szlachetny wolucjonista 
polski, Jarosław Dąbrowski, wielki 
bohater powstania styczniowego i uczest- 
nik walk komuny paryskiej oraz obrońca 
praw uciśnionego ludu — stał się wzo- 
rem j natchnieniem dla walczącyc h poko- 
leń rewolucyjnych. Stał się żywotnym 
symbolem polskiego radykalizmu, I gdy 
w Hiszpanii sformowała się ochotnicza 
republikańska brygada polska, gen. Ja- 
rosława Dąbrowskiego, wzięła za przy” 
kład i jego piękny imieniem nazwała się 


gen, 


i ochrzciła. 

Drugim bohaterem polskim Komuny 
Paryskiej był Walery Wróblewski. Nie- 
zwykły, szlachetny i odważny człowiek, 
myśliciel i działacz zarazem. Wierzył, że 
Komuna Paryska da żywy przykład wy- 
zwolenia robotników spod ekonomiczne- 
go ucisku kapitału. Był generałem na ba- 
Ale odmówił przyjęcia pensji 
przyjmował tylko żywność 


rykadach. 
generalskiej, 


dla siebie į konia. Dano mu na rezyden- 


cię ten sam pałac Elizejski, w którym dziś 
mieszka prezydent republiki francuskiej. 
Gen. Wróblewski kazał pałac zamknąć, 
mówiąc, że miejsce dowódcy jest pomię* 
dzy żołnierzami na linii bojowej, a nie 
w pałacu. 

Wróblewski . był obok gen. Dąbrow- 
skiego najwybitniejszym przywódcą Ko- 
muny. Walczył do upadłego. Bronił le 


Był to trup Dąbrow=- 


rytorium czeskim, a on zmuszony 


paryska 


wego brzegu Sekwany z bezprzykładnym 
bohaterstwem i ostatni wycofał się z pla- 
cu- boju. 

Po śmierci gen, Dąbrowskiego 
Wróblewskiemu 


zapro. 


ponowanoó naczelne do- 


wództwo. Ale było już zapóźno, by 
jeszcze coś zrobić, Rozpoczynał się bezə 
myślmy, okrutny odwet wersalczyków, 


Reakcja dobijała: powstanie. Paryż upa: 
dał i Sekwana spływała krwią. 

Po upadku powstania Wróblewski ska- 
zaocznie na śmierć, kryje Się żagra- 


arii, Londyni 


zany 
nicą. Jest W 


Szwac 


się z Marxem i 
ze udział w pracach 1 Mi 
i jako przedstawiciel Polsi 
Tułactwo Wróblewskiego było cię 
Borykał się z materialną nędzą i be 
nością, Zmarł 5-go sierpnia 1908 
wyczerpania sił żywotnych, 
Polska Partia Socjalistyczna zorganizo. 
wała uroczysty pogrzeb bohatera Komu- 
ny. Paryskiej. Wróblewski został pocho- 
wany na cmentarzu Pere-Lackajse w mieje 


roku z 


scu, gdzie rozstrzelano pod koniec po- 
wstania 35 tysięcy Komunardów, 
Pogrzeb miał charakter imiędzynaro- 


jsięczne tłumy, 
mówienia i wieńe 
atera rewo"- 
historii 
piewano 


dowej manifestacji, Wielot 
śpiewały, sztandary, prze 
ce towarzyszyły ttumn 
lucji, schodzącej do 
ludzkości. Na zakończenie odś 
„Czerwony Sztadar”. 

Tak uczczono pamięć wielkiego bohas 
tera Rewolucji. 

Gen. Dąbrowski i 
nas miłości idei rewolucyjnej, 
nia i wysokich ideałów wspólnej między- 
narodowej, robotniczej walki dla dobra 


ludzkości. 


boh 


ziemi i do 


Wróblewski 


poświęce- 


uczą 


ANO 0 m 


Film w Czechach 


Dotychczasowy bilans filmu czecho= 
słowackiego — to ukończenie realizacji 
jednego filmu pełnometrażowego, które- 
go nakręcanie rozpoczęto jeszcze pod- 
czas oktipacji Prócz tego ukazało się 
kilka filmów krótkometrażewych oraz ty 
godnik aktualności. 

Czeski biuletyn filmowy 
obecnie trwają prace nad nowym fil- 
mem pt. „Jakób Skyva — człowiek 
sprawiedliwy” (reż. V. Kubasek). i 

Jedną z głównych ról odtwarza no- 
wy aktor czeskiego filmu. Jiri 
Kaczer który zadebiutował w 
epizodycznej roli w filmie niemieckim 
„Złote, Miasto" (reż. Veit Harlan). Ka- 
czer odtwarza rolę obcego lotnika, któ- 
rego aparat zostaje zestrzelony nad 


podaje, iż 


iest 
do ukrywania się wśród ludności miej- 
scowej. 

W studiach czeskich grupa filmow- 
ców sowieckich z reżyserem |. Saw- 
czenką 'na czele realizuje barwny film 

„Posąg z monogramem 


DARDANELE PŁONĄ 


Problem cieśnin istnieje od dnia, 
kiedy Turcy w r. 1356 prźekroczyli 
po raz pierwszy Dardanele. Maryna- 
rze italscy byli wówczas: wszech- 
władnymi panami wschodniej części 
Morza Śródziemnego. W roku 1453 
Mehmet Zdobywca -opanowuje Bi- 
zancjum i przebywa nieoczekiwanie 
Złoty Róg. 

Niedługo potem Morze: Czarne 
staje się jeziorem tureckim, na stra- 
ży którego stoi Konstantynopol. Po 
największym rozkwicie państwa tu- 
reckiego następuje jego upadek. We- 
necjanie kilkakrotnie zagrażają Bo- 
sforowi. Kosia wstępuje na widow- 
nie, 

Zdobycie Morza Azowskiego przez 
Pioira Wielkiego oznacza początek 
wpływów rosyjskich na Morzu Czar- 
nym. W traktacie belgradzkim w ro- 
ku 1737 Turcja odmawia Rosji pra- 
wa wolnej żeglugi na Morzu Czar- 
nym. 40 lat później w Kaynardium 
zostaje jej- ono przyznane, jak rów- 
nież swobedny przejazd przez Dar- 
danele. Niedługo potem Francja i 
Anglia uzyskują te same prawa. Za- 
gadnienie cieśnin łączy się z zagad- 
nieniem Wschodu. Oznacza ono: bo- 
wiem ekspansię Rosji na południe i 
wysiłki podjęte przez fnne państwa, 
przede wszystkim przez Anglię, aby 
ekspansję tę powstrzymać. Umowy 
dotyczące tej kwestii- będą- przede 


Niemcy dostają żywność 
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wszystkim wyrazem siły i stosunków 
panujących w danym okresie czasu 
między trzema państwami: Anglią, 
Rosją i Turcją. 

Doświadczenie wykazało w czasie 
pierwszej wojny Światowej, że Dar- 
danele dobrze bronione, są nie do 
zdobycia, 


Traktat Sevres podkreślał całko- 


"kowitą- klęskę Turcji-i otwierał cie- 


śniny dla wszystkich okrętów wo- 
jennych i handlowych bez wyjątku. 


Została ustanowiona „strefa cie- 
śnin'. „Międzynarodewa , Komisja 
Cieśnin” miała ją kontrolować. Tur- 


cja została zupełnie wyeliminowana 
z Bosforu i Dardaneli. Kemal Musta- 
fa potrafił jednak, stwarzając zręcz- 
nie fąkty dokonane uzyskać anulo- 
wanie wielu klauzul traktatu seyre- 
skiego. 

Na konferncji w Lozannie, na któ- 
rej uznano odrodzenie się państwa 
tureckięgo, opracowane nowy system 
dotyczący cieśnin. W czasie pokoju 
przejazd był wolny, wyjątek stano- 
wiły okręty. o wielkim tonnażu. 
W czasie wojny, o ile Turcja była 
neutralna; układ ten nie ulegał zmia- 
nie. Jeśli jednak brała ona udział w 
wojnie, miała prawe zamknąć cieśni- 
ny dla okrętów nieprzyjacielskich. 
Pas zdemilitaryzowany został poż 
rzony na obu brzegach głębokości 
kilometrów. Przewodniczącym ko. 


MADE 
IN ENGŁDROĄ 


Ź Ż li Ź 


harĘ 
IN ENCLIND 


MADE | 
IW ENELINI 


Między b. <generałami: To było genialne posunięcie Fiihrera. Prze- 
grywając wojnę dał nam wreszcie możność egzystencji 


' układzie 


zresztą 


misji był zawsze delegat turecki, 
Aż do roku 1936 system ten nie 
był zmieniony. 

Umowa w Montreux zniosła strefę 
zdemilitaryzowaną i oddała Turcji 
władzę nad Bosforem i Dardanelami. 
Warunki umówy są następujące: że- 
gluga handlowa jest nieograniczona 
zarówno w czasie pokoju jak i woj» 
ny, jeżeli jednak Turcja nie bierze w 
niej udziału. E 

Umowa w Montreux została pod- 


pisana przez największe mocarstwa 
światowe m. in. przez Japonię, za 
wyjątkiem .Stanów Zjednoczonych. 


Obowiązywać miała ona przez 10 lat, 
a więc termin jej ważności upływa 
w lipcu 1946 r. Taki jest obecny sy a 
stem, dotyczący cieśnin i trzy wiel- 
kie mocarstwa zgadzają się na przy= 
stosowanie go do newych warunków 
powstałych wskutek wojny. 

Było zupełnie naturalne, że za- 
raz po wojnie, która spowodowała 
zasadnicze zmiany, w światowym 
sił i zakończyła -pół - osa- 
motnienie -Rosii, w którym pozo- 
stawała ona w ciągu 20 lat, warun- 
ki umowy z 1936 r. muszą być zmie- 
nione Niemożliwe się stało trzy= 
mać w dalszym ciągu zamkniętą na 
Morzu Czarnym zwycięską flotę 
sowiecką. 

Wszyscy to rozumieją, nie wy- 
łączając nawet Turcji, dla której 
każda ustawa zmieniająca 
dotychczasowy porządek, może być 
tylko niekorzystną. Zarówno pan- 
stwa znajdujące się nad Morzem 
Czarnym jak i nie pełożone `: nad 
Morzem Czarnym zgadzają się na 
rewizję umów w Mentreux z chwi- 
lą ich wygaśnięcia. 

Jak obecnie przedstawia się ten 
problem? 

Dwa fakty wysuwają się obecnie 
jako ważne i aktualne: 

Kilka miesięcy temu 
zawiadomił Selim Sarpera, 
sadora tureckiego w Moskwie, 
rząd sowiecki  wypewiedział 
tat przyjaźni i neutnalneści 
cko - turecki, który wygasł 7 listo- 
mada 1945 r. Zaznaczył on, że prag- 
mąłby go odnowić, ale na innych 
warunkach. Między ińnymi rząd 
sowiecki zażądał ustąpienia baz wo- 


Mołotow. 
amba* 

że 
trak= 


jennych w cieśniha aya jak również 
miast Kare i Ardakan, odstąpionych 
Turcji przez Zw: kasze: w 1921 r. 
Slem Sarper przedstawił te żada=* 
mia swemu rządowi, który je od- 
rzucił, 

Rząd „angielski i amerykański 
przesłały z kolei notą rządowi tu= 
reckiemu. Warunki jej pokrywają 


propozycjami 


A. Z: 
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się w dużej mierze z 
sowieckimi 


sowie-- - 


Biura Socjalistycznej Agencji Pra- 
sBowej robią rzeczywiście imponujące 
wrażenie. Stuk maszyn do pisania 
zlewa się z pośpiesznie dyktowanymi 
tekstami, Drzwi się przez cały dzień 
nie zamykają. Reporterzy wchodzą 
i wychodzą. Z wszystkich stron -do- 
chodzą dzwonki telefonów. Po -pro- 
stu redacja wielkiego dziennika ame- 
rykańskiego, jaką często oglądaliśmy 
na filmach. .Po kilku minutach nat- 
knąłem się na dyrektora, tow. Rafała 
Pragę, który godzi się od razu udzie- 
lié informacji dla „Pobudki*, gdyż 
niedawno był redaktorem - naszego 
pisma. 

Kiedy 
S. A. P.? 

Jeszcze w ubiegłym roku na pier- 
wszej konferencji redaktorów pism 
socjalistycznych powstała myśl stwo- 
rzenią centralnego organu informacji 
socjalistycznej. Dyskusja, jaka się na 
ten temat wywiązała,dostarczyła ma- 
teriału dla koncepcji powołania do 
życia naszej agencji. Na ` drugiej 
konferencji w lutym br. był już 
przedstawiony konkrethy plan pra- 
cy, a 1 marca ukazał się pierwszy 
biuletyn SAP. 

Był to uroczysty dzień w dziejach 
naszej Partii, W 50.roku swojego ist- 
nienia PPS. stała się posiadaczką 
własnej agencji prasowej, żadna in- 
na Partia własnej agencji nie po- 
siada. 

Czy SAP obsługuje tylko prasę 
partyjną? 

SAP nie ogranicza się tylko do 
prasy partyjnej ale zasięgiem swoim 
obejmuje gazety krajowe i zagranicz- 
ne. W tej chwili posiadamy serwis 
publicystyczny, w którym  zamiesz- 
czane są artykuły sytuacyjne, kores- 
pondencje własne ze stolic europej- 
skich i artykuły wstępne dlą prasy 
partyjnej, dające socjalistyczne na- 
świetlenie wydarzeń politycznych. 
Serwis publicystyczny w pierwszym 
rzędzie porusza zagadnienia związa- 
ne z ruchem robotniczym krajowym 
i zagranicznym. Szczególnie chętnie 
podajemy wiadomości o różnych zja- 
wiskach z życia Związku Radzieckie- 
go, obrazujemy i życie i pracę robot- 
ników w ZSRR. Nie zaniedbujemy 
jednak į innych zagadnień z życia 
współczesnego, wychodząc z założe- 
mia, że'nie ma spraw, które nie wy- 
magają socjalistycznego naświetlenia, 


tow. redaktorze powstał 


Część informacyjną poza wiado- 
mościami politycznymi, zawiera obfi- 
ty serwis partyjny, wiadomości z fa- 
bryk, wywiady z wybitnymi  osobi- 
stościami — wprowadzony został 
między innymi dziął wypadków mi- 
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licyjnych, kronika: sądowa, ale réda- 
ie nie pod kątem j 


niezdrowej 
cji, ale traktujące przestępczość 
jako zagadnienie społeczne, nad któ- 
rym nie można przejść do porządku 
dziennego. W dziale zagranicznym 
SAP podaje depesze z nasłuchu ra- 
diowego oraz od własnych korespon- 
dentów. 

Tow. redaktor wspomniał o nasłu- 
chu radiowym, na czym to polega: 

Są dwa rodzaje nasłuchu radiowe- 
go. Pierwszy to nasłuch foniczny, 
stenogramuje się depesze, nadawane 
w różnych językach, odbiera się je 
przy pomocy zwykłych aparatów Ta- 
diowych. Odbiót ze względów na od- 
ległość stacji jak na przykład z Ame- 
ryki, czy z Dalekiego Wschodu jest 
niemożliwy, często przeszkody ńmatu- 
ry atmosferycznej powodują trudno- 
ści, wtedy uciekamy się do odbioru 
depesz, nadawanych drogą radiową, 
alfabetem Morsa. 

Do tego celu służą bardzo skompli- 
kowane aparaty. SAP, taki aparat 
posiada, pochodzi on z niemieckiej 
łodzi podwodnej, 

Z informacji tow. redaktora wnio- 
skuję, że SAP zatrudnia duży zespół 
pracowników, ża 

Istotnie praca nasza opiera się na 
zespołowym wysiłku całej rzeszy 
reporterów. Spotkać ich można 
wszędzie: w prezydium Rady Mini- 
strów, w fabryce, w izbie robotni- 
czej, na miejscu tragicznego wypad- 
ku, nawet na samochodzie straży 
ogniowej w drodze na miejsce poża- 
ru. Ci reporterzy donoszą o wszyst- 
kim, co dzień niesie. Na tym właśnie 
polega istota agencji prasowej, że za- 
trudnia wielu reporterów. Redakcja 
gazety może ich zatrudnić co najwy- 
żej kiiku, agencja zaś, z której płat- 
nych usług korzysta dużo pism, może 
zatrudnić wielki zespół reporterów, 
korespondentów krajowych i zagra- 
nieznych. 

Jak przekazuje się wiadomości do 
prasy? 

Wydajemy biuletyny, nadajemy 
wiadomości do redakcji krajowych 
drogą telefoniczną, zagranicę — tele- 
graficzną. Teraz przystępujemy do 
instalacji aparatury dalekopisów i 
przy ich pomocy będziemy w stanie 
momentalnie przekazywać nasze ko- 
munikaty poza Warszawę. — 

Jak się przedstawia służba zagra- 
niczna? : 

W nabliższych dniach SAP zacznie 
wydawać biuletyny w językach ob- 
cych, przeznaczonych dla pism i in- 
stytycji robotniczych świata, 
zagraniczna odczuwa duży brak wia- 
domości o Polsce i naszym ruchu ro- 


sen 


Prasa _ 


'botniczym. Dali temu wyraz w roz- 
mowach z członkami naszego CKW 
delegaci brytyjskiej Partii Pracy, 
którzy niedawno byli w Polsce i pro- 
sili o stałe informowanie angielskiej 
opinii publicznej o życiu w naszym 
kraju. Pragniemy przez przekazywa- 
nie prawdziwych i ścisłych wiado- 
mości przygwożdzić wrogą nam pro- 
pagandę, .operującą kłamstwem i 
plotką. 

Z ostatniego i poprzednich wyja- 
śnień redaktora zrozumiałem, że 
SAP jest agencją propagandową Par- 
tii dla kraju i zagraniey, 

Czy tak jest w istocie? 

Podajemy beżstronnie informacje, 
uważamy, że nic bardziej nie prze- 
mawia do rozumu, jak fakty, a one 
w codziennym życiu Polski potwier- 
dzają nasz socjalistyczny światopo- 
gląd. Jeżeli zatym może być prop3- 
gandą fakt, to nazywałbym SAP pro- 
pagandą faktów. 

Zdaje się, że mam już pełny obraz 
pracy SAP, na zakończenie poproszę 
jeszcze o wyjaśnienie, czy SAP nie 
jest konkurencją Polskiej Agencji 
Prasowej (PAP). 

PAP jest oficjalną ogencją pań- 
stwową o charakterze urzędowym, 
SAP — agencją Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, prowadzoną w ramach 
działalności spółdzielczej . „Wiedza” 
— już to samo rozgranicza zasięg, 
teren i metody pracy obydwóch uzu- 
pełniających się źródeł informacji dla 
prasy. O konkurencji nie może być 
mowy. w. 


ZJAZD CHŁOPÓW SOCJALISTÓW 


W chwili oddawania do druku na- 
szego pisma rozpoczął w Warszawie 
obrady pierwszy po wojnie Kraja» 
wy Zjazd Chłopów Socjalistów. 

Tradycje socjalistyczne na wsi pol- 
skiej są już głęboko zakorzenione. 
Związek Zawodowy, Robotników Rol- 
nych R, P. i Związek Zawodowy Ma- 
łorolnych R. P. przed wojną skupiały 
wielkie rzesze ludności wiejskiej, 
złączonej wspólną z robotnikami 
ideą pepesowską. Długie lata wałki 
robotników i chłopów pod jednym 
czerwonym sztandarem, walki o 
sprawiedliwość społeczną dla wszyst 
kich pokazały, że jedynie socjalizm 
jest wyrazicielem tego, co jest wspól 
nym celem robotników i chłopów. 

Życząc Zjazdowi owocnych obrad 
wyrażamy. głęboką nadzieję, że 
wpłynie on na dalsze scementowa- 
nie ruchu robotniczo - chłopskiego w 
walce z naszymi przeciwnikami w 
w walce o Wolną, Niepodległą Pol. 
skę Ludową, ojęgyznę wszystkich 
ludzi pracy. 


CHURCHILL 

Po swej pierwszej mowie Churchill 
wygłosił w podobnym duchu drugą 
i trzecią mowę. Podczas wygłaszania 
swej trzeciej mowy w Nowym Jorku 
— olbrzymie tłumy zebrane prze 
gmachem, w którym przemawiał 
Churchill, manifestowały przeciwkó 
niemu, wznosząc okrzyki: „Ani jeden 
Amerykanin nie będzie umierał dla 
interesów Anglii" 

W swej drugiej i trzeciej mowie 
Churchill widocznie zmitygował się 
i nie wspominał o krzywdzie Nie- 
miec, -jaka ich spotkała przez wyty- 
czenie zachodnich granie Polski na 
Odrze i Nissie. W tym miejscu war- 
to przypomnieć jak bardzo Winston 
Churcill przypomina Lloyda Georga, 
który po pierwszej wojnie światowej 
podobnie jak obecnie Churchijl po- 
stawił na Niemcy przeciwko Rosji 
Sowieckiej i — przegrał. Tylko, że 
Churchill jest bardziej niebezpieczny 
od Lloyd Georga: ma większy talent 
organizatorski ji większe zasługi wo- 
jenne, 


Wystarczy jednak zajrzeć do je- 
go trzytomowych „Pamiętników' z 
okresu pierwszej wojny światowej, 
aby przekonać się, jak wielką niena- 
wiścią zieje Churchill do Rosji i do 
świata słowiańskiego w. ogóle. O 
Churchillu będzie można kiedyś po- 
wiedzieć to, co. on powiedział o nas, 
oczywiście z pewną modyfikacją, a 
mianowicie: Nie ma “zalety, którejby 
Churchill podczas wojny nie pokazał 
i nie ma błędu — którego by pod- 
czas pokoju nie popełnił" 


PERSJA 


Persja stała się ostatnio przedmio- 
tem wymiany not między Stanami 
Zjednoczonymi, Wielką Brytanią a 
Związkiem Radzieckim. Chodzi o ter- 
min wycofania wojsk sowieckich z 
tego kraju,w którym przebywały one 
podczas wojny, w celu zabezpiecze- 
nia interesów Tadzieckich i pokoju 
światowego, 


W związku z tym konfliklem dy- 
plomatycznym, który czynniki 
wsteczne pragnęłyby rozdmuchać w 
konflikt wojenny, warto przypom- 
nieć, jakie to właściwie powody na- 
stawiają Anglię i Amerykę tak czule 
i agresywnie wobec problemu per- 
skiego. Persja jest państwem zajmu- 
jącym zachodnią część Wyżyny Irań- 


skiej między Zatoką Perską a Mo- 
rzem Kaspijskim. Graniczy ze Zwią- 
zkiem Radzieckim, Irakiem, Indiami 
i Afganistanem, Obszar jej liczy 
1.647 tysięcy km kwadratowych, na 
którym żyje około 15 milionów 
mieszkańców. Głównym bogactwem 
Persji , to bogate złoża naftowe nad 
morzem Kaspijskim i w południowej 
Persji. 


Widzimy więc, że zarówno poło- 
żenie geograficzne jak i znaczenie 
gospodarcze Persji czyni ją ośrod- 
kiem szczególnego zainteresowania 
Rosji i Anglii. Rosja nie chce mieć 
wyłącznych wpływów Anglii w Per- 
sji, której granica biegnie tuż obok 


Z.5.R.R. 


À 


największych jej pól naftowych w 
Baku, zaś Anglia obawia się wyłącz- 
nych wpływów Rosji, która poprzez 
Persję mogłaby je rozciągnąć na In- 
die i Irak o największych w tej czę- 


ści świata złożach. nafty w Mosulu, 


ZBRODNIARZE NIEMIECCY BĘDĄ 
SĄDZENI W POLSCE 


Władze amerykańskie zgodziły się 
wydać Rządowi 
rych  zbrodniarży hitlerowskich, 
szczególnie zasłużonych dla dzieła 
Hitlera w Polsce. Są nimi: 


polskiemu niektó- 


osławio- 
Farthe- 
Warszawy 


ny Greiser, gauleiter tzw. „V 
gau”, Fiszer, gubernator 
i zastępca generalnego gubernatora 
Franka, Bueler, 


w tak zwa nym 


podsekretarz stanu 


„rządzie Generalnego 
Gubernatorstwa" 

Do strefy amerykańskiej w Niem- 
się konwój polski pod do- 
por. z Polskiej Misji 


Wojskowej we Frankfurcie nad Me 


czech udał s 
wództwem 


- 


nem, skąd wymienieni zbrodniarze 
wojenni poprzez Berlin į Poznań ma- 
ją być przewiezieni do Warszawy. 
Tak więc wynaturzeńcy znajdą spra- 
wiedliwy 


ściach, w 


wyrok w tych miejscowo- 
których popełnili najwięk 
sze zbrodnie przeciwko 
łudzkości. 


światu i 


Greiser 
pod Łodzią, 
przypomni 
Buelerowi! 


dpowie za . Radogoszcz 
polski 


stolicy, a 


Fiszerowi sąd 
egzekucje w 


Oświęcim. 


MANDŻURIA 


Podobnie jak z Persją ma się spra- 
wa z Mandźurią. Tutaj znowu Stany 
Zjednoczone mają wyrachowańie, a- 
by utrącić wpływy Związku Radziec- 
kiego, zdobyte w czasie krwawego 
trudu wyswobodzenia tego kraju z 
pod okupacji japońskiej. 
prowincja chińska 
ne e 


Mandżuria, 
, doniedawna osob- 
"stwo pod protektoratem ja- 


pońskim, leży między Chinami wła- 
ściwymi, Mongolią, Syberią, Koreą i 
Morzem Żółtym. Obszar jej wynosi 


1.416.000 km kw: adratowych z 30 mi- 
lionami mieszkańców. Około 90 pro- 
cent ludności stanowią Chińczycy, 
resztę Mandżurowie, Koreańczycy, 
Japończycy i Rosjanie. F 

Głównym bogactwem prócz rolnic- 
twa i hodowli bydła są olbrzymie 
kopalnie węgla, olo- 
wiu i złota. -Otóż Ameryka pr agnie 
po imperialistach japońskich oddzie- 
dziczyć wszystkie inwestycje w Man- 


rtdy żelaznej, 


dżurii, a jednocześnie stworzyć sobie 
z niej rodzaj budki strażniczej, z 
której pilnowałaby cyrkulacji swych 
interesów i regulowała wpływy w 
Chinach, w Korei a nawet w Mongo- 
lii z ukrytą tendencją penetracji „ga 
Syberię. 


Do tego Związek Ra- 
dziecki nie może dopuścić i dlatego 
żąda takiego rozwiązania* sprawy 
Mandżurii, aby podobne wpływy i 
penetracje ze względu na bezpieczeń: 
stwo i pokój światowy były niemoż= 
liwe, 


oczywiście 


a 


Rewolucja i ludzie 


Wiemy, że.w Polsce nie wszystko jest 
tak, jak sobie tego życzą programy i par. 
tie demokratyczne, Ciągle mamy jeszcze 
wiele niedoborów w 


naszym życiu, Jest 


ciężko —, powiada przeciętny obywatel. 
Lecz spora garść ludzi uogólnia fakty, 
żywi zasadnicze niezadowolenie i martwi 
się „na zapas”. Oni wszystko wiedzą. 
Wszystkiego się boją. Lękają się dykta- 
tury proletariatu i metod terroru poli- 
tycznego, obawiają się włączenia Polski 
do ZSRR jako 17 republiki, Izękaja się na- 
wet słowa „demokracja ludowa”. Trwają 
w psychozię strachu į wiecznego nieza- 


dowolenia. 


W rozmowach niekiedy odczuwa się 
żywioną do dzisiejszej Polski nieufność. 
Płynie to stąd — argumentują, ostroż- 
niacy — że nie wiemy, czego się trzymać. 
Rząd i partie demokratyczne „głoszą jed- 
no, życie pokazuje co innego”. Sprzecz- 
ność. A to podważa. zaufanie. Czy tak 
jest? 


Zacznijmy po kolei, 


Demokracja ludowa nie ma potrzeby 
metod politycznego. 
obawy, „lewica wygrała wojnę. 
Jest zwycięska. Może realizować swoje 
cele metodą pokojowej przebudowy Spo- 
łeczeństwa czyli środkami tak zwanej ła- 
godnej rewolucji. 

Ale rewolucja u nas zaszła. Tylko nie 
taka, która po nocach w mieszczańskich 
snach straszyła ludzi. Odzyskanie nie- 


używania terroru 


Płonne 


podległości połączone było z przebudo- 
wą społeczno-gospodarczą, Zmieniliśmy 


też granice, a to ustaliło nową przemy- 
słową strukturę państwa. 
Przeprowadziliśmy rolną, u- 
państwowiliśmy wielki i średni kapitał. 
Bez kosztownych ofiar, bez rozlewu 
krwi zostałą przekreślona rola obszarnic- 
twa i kapitału. Ster Życia gospodarczego 
i politycznego ujęły masy. Powstaje ar- 
mia ludowa, Tworzy się upowszechnienie 
kultury. Wszystko w drodze pokojowej. 
Lecz 
mieć. 


reformę 


Ciągle węszą -zapach krwi. 


Przemiany zaskoczyły niektórych ludzi. 
Jeżeli wyeliminujemy z naszych rozwa- 
żań środowisko NSZ jako środowiska 
polskiego faszyzmu świadome swej roli 
— pozostanie jeszcze wielu (przyznajmy 
"to)' ludzi zdezorientowanych nowymi 
warunkami. Chodzą zaniepokojeni, plot- 
kują, szepczą o nowej wojnie, głośno lub 
cicho swoje niezadowolenie. 
Sicją ferment, czytają „Gazetę ludową”, 
dopatrują się rzeczy, których być nie mo- 
że (po raz 100-ny rozpoczynają wojnę z 
ZSRR) i „stawiają” na Mikołajczyka, 
Ludzie ci są psychicznie i poglądowo nie- 
przygotowani do nowego - życia, lękają 
się zmian i jak stado baranów idą tam, 


8 


wyrażają 


„zastrachani” nie mogą tego zrozu- 


gdzie 


prz 


spodziewają się -restytuowania 
szłości, z którą byli zżyci. ; 


Powiadają: swobody demokratyczne w 
Polsce zostały 
współ 


naruszone, Zapewne, że 


adzące chciałyby w pełni 


partie 


zrealizować zasady wewnętrznej demo- 
kracji Swòbody demokratyczne — to 


święte prawo człowieką ikanon państwa 
demokratycznego. 

Ale swobody demokratyczne 
rozpatrywać w związku z 


należy 
momentem hi- 
storycznym, stanem Świadomości w spo- 
łeczeństwie i dyscypliną obywatelską, 
Pierwsze: są momenty w historii, kiedy 
swobody demokratyczne (prawa jednost- 
ki) muszą być ograniczone na rzecz po- 
wszechnego dobra. całego. narodu, Przy- 
kład: Anglia dla dobra rozpoczynającej 
się inwazji wprowadziła . cenżurę kores- 
pondencji z Ameryka, zabroniła rozmów 
telefonicznych ze zewnętrznym 
itp, Czyż ograniczenia te nie naruszyły 
praw każdego Anglika? Oczywiście, lecz 
były koniecznością. I Anglicy to zrozu- 
mieli, 


świątem 


Z tym łączy się kwiestia druga: im 
wyższy jest poziom: świadomości społecz. 
nej, im większa dyscyplina społeczna — 
tym mniej trzeba nakazów administracyj- 
nych i policji, Ludzie muszą zrozumieć, 
co to jest dobro ogólne narodu, muszą 
uważać za swój obowiązek moralny, aby 
dostosować się do ogólnych społecznych 
wymagań, 


O ile tego nie ma, swobody demokra- 

tyczne muszą ulec ograniczeniu, dopóki 
ogół nie zostani: tak wychowany, że 
wolno będzie -obywać się bez policjan- 
tów z rozpylaczani. 
Zupełnie wyjątkowa sytuacja Polski po 
wojnie, zniszczenie gospodarcze į dewa- 
stacja moralna, powodują konieczność în- 
gerowania Państwa w życiu jednostek i 
klas nieraz z ograniczeniem swobód de- 
mokratycznych. 


A teraz nie słuszne: wolność 
prasy i sumienia jest kwestionowaną. 
Chyba w Polsce sanacyjnej było większe 
skrępowanie. Spójrzmy po -gazetach: 
wychodzą trzy -organy markizmu (Prze- 
gląd socjalistyczny, Kuźnica. Odrodzenie), 
a ileż tygodników i pism  prawicowo- 
katolickich! Nawet ONR ma swoje pi- 
smo „Dziś i jutro”. Niesłusznie uważa się 
niekiedy głosy lewicy za podyktowane, 
natomiast „Tygodnik powszechny” — 


rzeczy 


powiadają „podszeptacze”— pisze prawdę, 
Napewno „Tygodnik” jest bardziej kon- 
trolowany przez kurię biskupią, 
pisma lewicowe przez odpowiedni 


aniżeli 


cenzury. 

Najwięcej o pokrzywdzeniu demokra“ 
cji wołają ci, którzy utopiliby lewicę w 
łyżce wody, Że NSZ walczy o „Polskę 
demokratyczną” rozpylaczami, to też ma 
swoją wymowę. 


Narzeka się na milicję, Zapewne, nie 
działa sprawnie, Ale taka policja, 


połeczeństwo. Nie ma co powo- 
ływać się na przykład Anglii, gdzie 
Tommy ruchem pałeczki zażegnywuje 
zajścia. U nas takich stróżów porządku 
w białych rękawiczkach wywieziono by 


z gwizdem na taczkach. 


Powiadają malkontenci i przeciwnicy: 
znieść U. B. Kto się czuje zagrożony? 
Większy jest stan zagrożenia społeczeń” 
stwa od strony rożwydrzenia band NSZ, 
niż przez istnienie. U.B. Więcej pada 
pracowników Bezpieczeństwa, niż bandy. 
tów. A powinno być na odwrót, gdyż 
aństwówy aparat bezpieczeństwa musi 
być silniejszy. Tak jest.w każdym pań- 
stwie. 


U inteligencji opory psychiczne wyni 
kają >z fatalnej tradycji. Jarosławski i 
Wróblewski walczyli na barykadch Ko- 
muny Paryskiej, ale w Polsce panowała 
atmosfera reakcyjnego zaścianka. Mimo 
przełomu PPS polskość utożsamiano z 
prawicą.- W Ameryce i Anglii głęboko 
przed wojną marxizm był modnym prą- 
dem wśród uczonych, u nas — strasza- 
kiem. Jako warstwa, inteligencja polska 
stanowiła służebnicę kapitału, Dziś bez 
bazy zawisła w próźni. 
Ratunek: pójść z siłami ludowymi, 


społeczeństwa 


Niekiedy słyszy się tezę apolityczno»” 
ści. Zwróćmy uwagę, kto taką tezę gło- 
si. Nie mogąc głośno pochwalić Andersa 
i NSZ, a nie chcąc akceptować poczynań 


P. K. W. N. — milczy się. 


Nie ma dziś apolityczności.  Chwiła 
zmusza do wyraźnego zdeklarowania się. 
Kto nie opowiada się „za”, ten siłą rze- 
czy staje po stronie „przeciw,. Tylko w 
oparciu o program P, K. W, N. możną 
tworzyć nową demokratyczną Polskę, In. 
ñe stinowisko służy rozbijackiej robocie, 
Widzimy to po ostatniej drodze PSL. 


Grzegorz Timofiejew 


Ku Polsce Socjalistycznej 
prowadzi P.P. S. 


Literatura polska w ZSRR 


Zainteresowanie literaturą polską w 
Związku Radzieckim iest bardzo duże. 
Adam Mickiewicz był bardzo - ceniony 
przez Rosian i wielokrotnie tiimmaczony. 
Plejadę tłumaezy Mickiewicza otwiera 
Puszkin. Jego przekłady ballad „Czaty“ 
i „Trzech Budrysów' stały się tak popu- 
larne, że zwa ie niemal każdy. Wielu po- 
etów starało się uprzystępnić rosyiskie- 
mu czytelnikowi utwory polskiego wie- 
szcza. Można tu wymienić Lermontowa, 
Kozłowa, Minajewa, Siemionowa, Selow= 
jewa, Fieta, Balmonta, Maikowa, Briuso 
wa, Bunina. Przekłady wytnienionych 
poetów zostały obecnie zebrane w du- 
żym toimie, który wyjdzie iako „Wybór 
utworów*. Dó naipięknieiszych  prze- 
kładów można zaliczyć wspaniałe tłuma 
czenia Walerego Briusowa („Z albumu 
Karoliny Janisek') i Iwana Bimina („Ste 
py akermańskie*, „Alusztą w nocy“, 
„Czatyrdah'*).  Doskonałego przekładu 
„Pana Tadeusza“ na ięzyk ukraiński do 
konał Maksym Rylski, 

Ostatnio dwaj poeci rosyjscy Ju- 
rii Wierchowski i Aleksander Kowalew- 
przełożyli „Grażynę*. 
zgrupowani wokół wydawnictwa 
„Literatura piękna“, zorganizowali Wie- 
czór dyskusyjny na temat obu przekła- 
dów. W wieczorze wzięli udział wybit- 
mi uczeni, w szczególności puszkiniści — 
profesorowie „Giawlowski, Bondi, Toma- 
szewski, poeci — Zienkiewicz, Szerwiń- 
ski, Lewik i wiełu innych. „Grażyna* w 
przekładzie Kowaleńskiego już się uka- 
zała na półkach księgarskich. Przekład 


ski — Pisarze i 


poeci, 


Wierchowskiege ukaże się w  naibliż- 
szymi czasje. 
Poeci radzieccy — Mikołaj Asieiew, 


Paweł Antokolski, Helena Blaginina, Wie 
ra Zwiangincewa, Michał Zienkiewicz, 
Michał Golodnyj, Zuzanna Mar, Osip 
Rumer — są wielkimi wielbicielami poe- 
zii Mickiewicza.  Asieiew przełożył 
„Konrada Wallenroda* i odczytał swój 
przekład ną zebraniu bibliotekarzy Mo- 
skwy. W-zebraniu tym brali udział 
przedstawiciele ponad 200 - bibliotek. 
Wszyscy niemal uczestnicy żywo dysku 
towali nad walorami przekładu i wyka- 
zali dużą znajomość ntworów Mickiewi- 


czą. 

Niektóre wiersze Mickiewicza, -za- 
mieszczone w wyborze, miaty po kilka- 
naście przekładów. Np. „Pieśń Filare- 
tów* nadesłano w 10 przekładach. Do 
zbioru poszedł przekład Asieiewa, jako 
najlepszy. „Sońety krymskie“ miały kil- 
kanaście tłumaczeń, ale nailepiej udały 
się one Rumerowi, „Romantyczność“ 
przełożyła nailepiej Blagininowa, balla- 
dę „To lubię“ Michał Zienkiewicz, bal- 
ladę „Pani Twardowska“ — Michał Go- 
lodnyi. „Pana Tadeusza“ przełożyła naj- 
lepiej na ięzyk rosyjski Zuzanna Mar. 


Oprócz” iednotomowego wyboru põe- 
zii Mickiewicza ukaże się jeszcze w ro- 
ku bieżącym tomik popularnych utwo- 
rów tego poety w tanim wydaniu dla 
szerokich mas. Plan wydawniczy prze- 
widuje -następnie 2-tomowe - wydanie 
dzieł poety. 

Miłośnik poezji polskiej, Aleksander 
Kowalenski, przełożył również tom poe- 
zii Marii Konopnickiej, życzliwie przy- 
ięty przez krytykę i czytelników ra- 
dzieckich. 

W maibhższych dniach ukaże się wy- 
bór poezji Juliurza Słowackiego, również 
w przekładzie Kowalenskkciego. W skład 
zbioru weszły najbardziej znane utwory 
poematy — „Jan Bielecki“ i „W Szwaj- 
carii“ oraz dramat „Lilla Weneda*. Plan 
wydawniczy przewiduje wydanie wszys 
tkich dramatów Słowackiego. 


W roku 1945 wyszła powieść Bole- 
sława Prusa „Placówka“ w przekładzie 
Heleny Ritteinoi. Przygotowuje się no- 
we wydańie „Chłopów* Reymonta na 
sp-cialne żądanie bibliotekarzy. W opra 
cowaniu są przekłady Sienkiewicza, Że- 
romskiego i innych wybitnych pisarzy 
polskich. 


Dużym zainteresowaniem cieszy się 
również współczesna literatura polska. 
Jeszcze przed woiną czytelnicy radziec= 
cy znali utwory Wandy  Wasilewskiej, 
Władysława Broniewskiego, Jalu Kurka, 


„Adolfa Rudnickiego, Haliny Górskiej, Ja 


na Brzozy, Elżbiety Szemplińskiej, Obec 
nie przygotowuje się do druku. powieść 
Szemplńskiej „Warszawa* i zbiór wo= 
jennych opowiadań Boguszewskiej i Kor 
nackiego. W druku jest także tom poe- 
zii Juliana Tuwima. 


Nad przekładami Tuwima pracował 
duży zespół poetów rosyjskich. Redak- 
torem tomu przekładów jest M. Ziwow. 
„Kwiaty polskie“ przełożył Asieiew. Po= 
za tym tłumaczyli Tuwima: 
Aleksy Surkow, Michał Zienkiewicz, Ilta 
Selwiński, Osip Rumer, Michał Golodnyj. 
Wiersze dla dzieci przełożyli mistrze 
poezji dla najmłodszych czytelników: 
I. Marszak i S. Michałkow. : 


wiersze 


W przygotowaniu także antolo< 
gia współczesnych poetów polskich, w 
opracowaniu której biorą udział m. in. 
Przyboś i Jastrun, W antologii znajdą 
się utwory około 50 polskich poetów 
ostatniei doby. 


jest 


Władysław Broniewski 


ŚR, ROK 1871 


Bębny, bębny nocą watczały, 

nim świt zaświecił blady, 

padły w mieście pierwsze wystrzały, 
«stanęły barykady, 


Bramy zdobyto, wzięto forty. 
śmierć bliska, 

Z każdej ulicy jak z aorty 
upływa krew paryska, 


Ale Komuna się nie podda, 
Komuna śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj: 
„Do broni, komunardzi! 


Do broni ludu roboczy! 
Dzieci! Kobiety! Słarcy! 
Krew: ulicami broczy, 

krwi jeszcze dziś wystarczy! 


Nim chmury żołdactwa runą, 


nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady Komuno, 
do broni obywatele!” 
. . . . ' T . . s .- . s 


Walcz, barykado1 
Giń nieugięta! 
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata, 


Ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj! 
Proletariusze 
Francji i światat 


Giń, barykadol 
Sztandar wznieś wyżej 
Wolna do końca, 
padnij i skonaj, 


grożna, osłatnia 
w martwym Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona! 


GR 


Małe to było i nierozwinięte, 
przerażliwie chude i zabiedzone 
z wiecznie zalęknionymi oczami 
i posiniaczoną twarzą, Wiadomo, 


sierota a do tego głupi. Jak tu ta- 
kiemu niebożęciu chodzić po świe- 
cie kiedy nawet sam ksiądz pro- 
boszcz skoro go spotykał na drodze 
opędzał się laską jak od sparszywia- 
łego psiaka. Już to nie wesołe miał 
życie Franek sierota, to prawda, 
ale że i najmarniejszy robak życia 
się chwyta tak już i on naprzekór 
wszystkiemu i wszystkim wegeto- 
wał z dnia na dzień w 
skim miasteczku Powsiany. 

Na świecie szalała wojna. Czte- 
ry prawie lata temu ujrzały ją Pow- 
siany w.łunach pożarów, w ryku 
przerażonego bydła zamkniętego w 
palących się oborach, w przeraźli- 
wym wyciu niemieckieh Stuckasów 
bombardujących miasteczko. W 
tych strasznych dniach Franek po 
raz pierwszy zapłakał. Było to coś 
widać naprawdę  niezwykłęgo sko- 
ro Janek syn bogatego sklepikarza 
aż przystanął ze zdumienia. 

— Patrzcie — zawołał do kole- 
gów — głupi Franek płacze. aiie- 
na go było prać po łbie i ani łzy nie 
uronił a teraz beczy, Cóż to, bomby 
się boisz? Nie martw się, głupiego 
licho nie weźmie, a zresztą narazie 
samolotów nie ma, nie becz na za- 
pas. 

Ale gdy podeszli bliżej spostrzeg- 
li, że Franek“ wtulony we wnękę 
bramy trzyma coś na kolanach o- 
ciękających gęstą lepką krwis 


ł 


On ranny — wykrzyknęli — 
Czy możesz się poruszać? Pokaż, 
jesteś ranny? —  dopytywali się 
więcej zaciekawieni niż zatroskani 
o życie idioty Ale Franek ani 
drgnął. Wtedy zniecierpliwiony Ja- 
nek podszedł bliżej i naraz zaśmiał 


się na całe gardło. — Patrzcie! ha, 
ha, ha, on opłakuje swego kundla, 
swego głodomora” na przetrąco- 
nych łapach, chłopcy wyprawmy 
mu odpowiedni pogrzeb! 

Ale zanim zdążyli wyszarpnąć 
psiaka z rąk chłopca Franek pod- 
niósł zalaną łzami twarz i wy- 
krzyknął z taką siłą i słtanowczoś- 
cią, że aż się stropili. 


— QOdejdźcie., dla was to tylko 
brzydki, zabiedzony pies, dla mnie” 


był on jednak wszystkim co mia- 
łem. Dla was matka, ojciec, czy- 
ste i wygodne łóżko, tla was pełna 
miska podana chętnie i życzliwie 


dla was wszystko najlepsze... dla 
mnie tylko ten pies, i dlatego 
odejdźcie! 

Patrzcie, patrzcie — zdziwili się 


— mówi zupełnie jak nie idiota, ale 
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nadbużań- - 


czyż mądry człowiek tak płacze za 
zwykłym psem? U nas zeszłego ro- 
ku zdechł prawdziwy foksterier ku- 
piony za 100 zł. d pani dziedziczki 
i też nikt nie rozpaczał. Wiadomo, 
głupi Franek i tyle. 
Płynęły lata. Powsiany 
wały swe najtragiczniejsze chwile, 
Niemcy od pierwszego dnia zajęcia 
miasteczka rozpoczęli swe bestial- 


przeży- 


skie rządy wśród miejscowej -lud- 
ności.. Wtedy to Franek dygocąc 


na całym ciele oglądał takie obra- 
zy, na wspomnienie których budził 
się z krzykiem w nocy gdy zwinię- 
ty w kłębek, drzący z zimna, spał 
w komórce swych chlebodawców. 
A więc najprzód Janek. On po- 
szedł na pierwszy ogień wraz z ca- 
łą rodziną. Że Janka nie lubił to 


prawda, ale kiedy przypomni jego 
przerażone oczy i straszny przed- 


śmiertny krzyk, bladą jak papier 
twarz jego ojca, sklepikarzą i nie- 
przytomny ze 'strachu bełkot żeb- 
rzący o litość, starej Gluckowej, 
mocno zaciska oczy i rozpaczliwie 


stara się zasnąć, Janek, jego wier- 
ny piesek, Gluckowa, wycelowane 


lufy karabinów, krew, całe strugi 
krwi -ściekającej do  rynsztoków 
JIESEJ . 


wszystko to mąci mu się w pamięci, 
zamazuje, straszy po nieprzespa- 
nych nocach.. Nie więc dziwnego, 
że rankiem gruba Marcycha, słu- 
żąca, szturchnie go mocnym  kuła- 
kiem i burknie ze złością. A ty idio- 
to jak jeszcze raz będziesz tak wył 
po nocach, to tak cię zdzielę, że ci za- 
raz rozumu do głowy napędzę. 


Płynęły lata. Wiele zmieniło się 
w  Powsianach. Starzy Jurczakowie 
zostali aresztowani i gdzieś wywie- 
zieni, w aptece siedział teraz gruby, 
opasły po niemiecku  szwargocący 
Miller, w:cukierence rodziców Jan- 
ka rezydowała Żona  żandarma 
Steincingera, a w szkole zamiast 
dobrej panny Leokadii uczyła Fre- 


ulein Iza dzieci przybyłych Niem- 
ców i tutejszych. volksdeutschów. 
Franek  nienawadził szczerze 
tych *złych, krzykliwych chłopaków 
ubranych w brunatne mundurki 
ze swastyką naszytą na rękawach. 
Nienawidził . zielonych mundurów 
żandarmerii, złotych loków freulein 
Ilze, i jedwabnego przepychu stro- 
jów frau Streincinger. Nienawidził 
ich inaczej niż np. dawniej takiego 
Janka lub innych chłopców cho- 
ciaż nie rzadko dokuczyli mu i to 
boleśnie. Tamto to była taka nie- 
ważna, codzienna złość, która mi- 
jała bez śladu skoro zaczepki usta- 
wały, pierzchała z pierwszym lep- 
szym słowem. Teraz zaś nienawi- 


dził całą mocą swego, malego giu- 
piego serca, nienawidził tak strasz= 
nie, za śmierć swego pieska za 
wszystko zło które przynieśli Pow- 
nom, że odtąd“ jedyną jego my- 
1 było: zabić! Zabić ich wszyst- 
kich tak jak zabijali oni, zabić by 
nie zabijali już więcej innych. 
Któregoś więc dnia zapytał sta- 
rego Ostapiuka, dzwonnika z cer- 
kiewki. — Kiedy odejdą stąd Niem- 


cy? — Ostapiuk popatrzył długo 
swymi burymi oczami, o których 


we wsi mówili, że mają m cza- 
rodziejską uzdrawiania chorych i 
rzekł: — Kiedy? Jest jedna siła, 
która ich może stąd przepędzić — 
czerwony sztandar. Zobaczysz 
chłopcze, gdy nad miasteczkiem Za- 
łopocze czerwony sztandar „fryce" 


uciekną precz. A to może ji nie- 
«długo, nadejdzie, może już nied- 
Tugo.. 

Od tej „chwili nie "miał głupi 


Franek spokoju. Czerwony Sztan- 
dar widziaŁ mu się jako cząrodziej- 
ską krwawa chusta łopocąca ze 
szczytu najwyższego budynku, na 
widok której przerażeni Niemcy 
rzucali karabiny na ziemię i z krzy- 
kiem uciekali z miasteczka. Od tej 
też chwili zaczął przemyśliwać nad 


tym jakby tu sobie taki czerwony 
sztandar wykombinować. 
Okazja nadarzyła się któregoś 


dnia, gdy właśnie. przechodził obok 
domku kowala Janusa, obecnej pra- 


cowni krawieckiej „Berlinen Mo- 
de", Drzwi do pracowni były ot- 


Franek jak to miał we zwy- 


czaju. przystanął na progu- w na- 
dziei, że może znajdzie jakąś za- 
pomnianą skórkę chleba lub pare 
kartofli pozostałych ze śniadania. 
W pokoju nie było nikogo. Franek 
ostrożnie przekroczył próg gdy 
wtem usłyszał niski, gardłowy 
śmiech frau Elizabeth, W sąsied- 


nim pokoju słychać było czyjeś cięż- 
kie kroki, Franek zapomniał o je- 
dzeniu, poznał bowiem okute buty 
komendanta Sticką. Naraz wzrok 
jego padł na stół krawiecki, z któ- 
rego spływała struga czerwonej, 
lśniącej materii. Czerwony Sztan- 
dar — przeleciałó mu błyskawicą 
po głowie — Czerwony Sztandar! 
Chwycić jedwab, wcisnąć go 
szybko za pazuchę było tylko kwestią 
chwili. Franek wpadł do swej ko- 
mórki z wypiekąmi na twarzy ZE 
błyszczącymi = oczami. Nareszcie! 
Czerwony Sztandar uratuje Powsi- 


ny, może nawet wróci mu jego pie- 
ska, sprowadzi: do miasteczka Jan- 


in- 
(Dalszy ciąg na str. 11) 


ka, jego rodziców*i wszystkich 
nych. 


LA PA 


. z . 
La Pz naria — 
skiej rewoluc 


płomień 


hiszpań- 
Bohater- 
ska kobieta nazywa się Dolores Ibarruri 


ja—to pseudonim. 


Przed 2 miesęcami La -Passionaria 
skończyła piećx at lat. Siwe nitki, 
zwiastujące starość, wpłatają sie w siem- 
Lecz ani w umyśle, ani 
w czynach i słowach tej kobiety nie ma 
szczypty starczej goryczy i bezsiły. La 
Passionaria przemawia. Płomień zdawa- 
łoby się przygaszony przez lata i tu- 
łaczkę wybucha z ponowną świeżą siłą. 
La Passionaria walczy, przekonywuie 
i głos jej, gdy mówio cierpieniach ludu 
i zpańskiego, o ostatnich egzekuciach, 
po dawnemu wzburza i pali sumienie 


wiata 


„e 


Passionaria jest córką astiryjskiego 
górnika. -W stuku kilofów, w czamym 
trudzie dobywania węgła, poczęło się 
jej surowe dzieciństwo. Młodość także 
nie dała odetchnienia. Dziewczęce ręce 
poznają upór szarpanego przez dynamit 
podziemia — Dolores pracuje 
Również jej mąż jest górni- 


ciężko 
w kopalni. 
kiem. 

W duszy młodej kobiety budzi się 
bunt, narasta Świadontość klasowa. Do- 
tores mając lat 25 podejmuje wraz z mę- 
żem pracę polityczną. Dzięki zapałowi 
do nauki, zdolnościom organizacyjnym, 


dokładności w pracy, oddaniu sprawie 
i temperamentowi — staje się po kilku 
latach jednym z przywódców partyj- 


nych, tak potrzebnych Hiszpanii w cięż- 
kich latach zmagań o wolność i demo- 
krację. Dolores Ibarrurt jest kolejnó de- 
putowamą Asturii, wiceprezydentem o0- 
statńich republikańskich kortezów i se- 
kretarzem generalnym komunistycznej 
partii Hiszpanii. : 

Żeby zrozurmienieć pasję walki, ce- 
chującą tę niezwykłą kobietę, trzeba 
wniknąć w straszliwe warunki, w jakich 
żył proletariat hiszpański,  Nieliczna 
grupka feodałów, stanowiąca załedwie 
10/9 ziemi, opływała w przepych i wszel- 
kie dostatki. Obcy kapitał trzymał w rę- 
ku kluczowe ośrodki przemysłu i boga- 
cił się krwią i potem hiszpańskiego ludu. 
Kler, klasztory uależą.e także do wśpół- 
wyzyskiwączy, urzymywały masy w 
cienińocie i sankcjonowały nędzę, nawo- 
łując do chrześcijańskiej pokory. Ciężko 
i duszno było w ojczyźnie Cerwantesa, 
Ale czarnej zmowie kapitału, obszarni- 
ków, arystokratów, kleru i króla — wy- 
powiedziała Dolores Ibarruri bezlitosną 
walkę na Śmierć iżycie. Im trudniej było 
oddychać — tym bardziej wzmagał się 
opór hiszpańskiego proletariatu. 

W roku 1931 masy robotniczo-chłop- 
Slwe uzyskały zwycięstwo. Król zbiegł 
z Hiszpanii, Rząd republikański ogłosił 
reformę rolną. Nie udało się jednak 
utrwałić systemu demokratycznego. Wy- 


SIO 


bory 1934 r. przyniosły lewicy klęskę, 
na skutek rozbicia frontu deimokraty 


Skonso 


nego. 


/zaczęli prześladować ruch robotniczy 
i sabotować. reformę rolną. W Asturii 
okrutnymi Środkami stłumiono powsta- 
nie górników. 

W płomieniach  gorejącej Ojczyzny, 
w dobie terroru, podejmuje Ibarruri 
działalność jako mówczyni klasy robot. 
niczej i szybko reprezentuje Hiszpanię 
lewicową wobec opinii robotniczej cale- 
go Świata, Na kongresie kobiet przeciw 
faszyzmowi, jaki miał miejce w Paryżu 
ną jesieni 1934 r. Passionaria w  pło- 


% 


miennym przemówieniu przedstawia nę- 


dzę i cierpienia swego narodu, ostrze- 
gając przed faszyzmem jako podpala- 
czem świata. Wzywa do skonsolidowa- 
nia wszystkich sił postępowych w Hi- 
szpanmii, przewidując- bliskie natarcie fa- 
szyzmu. 

Wybory 1936 roku. Front ludowy 
w sHiszpamii osiąga zwycięstwo. Ale re- 
akcja, by nie zezwolić na ugruntowanie 
się demokracji, występuje do walki. 17 
lipca 1936 reku, krwawy kat i bękart 
Mussoliniego oraz Hitlera, gen. Franco 
rozpoczyna swoją upiorną karierę, po- 
magają mu faszyści Europy. Hiszpania 
ludowa broczy we krwi, ale twardo 
i nieustępłiwie walćzy. Chłopi i robotni- 
cy chwytają za broń i krwią własną za- 
pisują najwspanialsze stronice w dzie- 
jach zmagań o wolność i socjalizm. 


Passionaria jest w pierwszych rzerc- 
gach żotnierzy, Walczy sama i zagrzewa 
do boju. Przemąwia. Działa. -Organizuje 
zaopatrzenie, interesuje się wyszkołe- 
niem żołnierza, jego nastawieniem poli- 
tycznym i społecznym. Wtedy w oko- 
pach i bunkrach częstym widokiem był 
żołnierz, który w przerwie działań chwy- 
tał za książkę, zeszyt i ołówek, aby u- 
czyć się czytać i pisać. Lud walcząc bu- 
dził się zarazem -do pełniejszego życia. 
Walka przeciw faszyzmowi była zara- 
zem walką e rozwój kulturalny i spo- 
łeczny Hiszpanii, Dolores Ibarruri znaj- 


duje również czas na opiekę nad dziećnał, 
przewodniczy 


orgamizacjom kobiecym. 
Przeńrawia w fabrykach. Związki kobie. 
Ge przez nią kitrowane, organizują dla 
armii ludowej wielkie pralnie, pracownie 
krawieckie, kuchnię połowe — biorą in. 
tersywny udział w organizacji fonlu. 
Wszystko dla walki ż faszyzmem. Ha. 
słem Passionarii, rozbrzmiewającym w 
okopach i fabrykach jest słuszne powie- 
dzenie „lepiej umrzeć stojąc, niż żyć na 
kolanach". 


Faszyzin Wy- 
próbowawszy doświadczalny, 
jakim była Hiszpania, Hitler i Mussolini 
rozpętali najstraszliwszą z wojen. La 
Passionaria znajduje się w ZSRR. Syn 
jej wstępuje do Armii Czerwonej i ginie 
jako oficer pod -Stalingradem. 

Zwycięstwo nad faszyzmem nie przy- 
niosło Lud bhi- 
szpański krwawi. Lecz bastion faszyzmu 
jakim jest reżym gen. Franco, liczy o- 
statnie. dni. Patrioci hiszpańscy= szykują 
się do walki. I jak dawniej z żywiołową 
dawną siłą rozlega się nawołując do 2o- 
ju, głos La Passionarii, którą 
nazwano „płomieniem hiszpańskiej re- 


wolucj“. 


chwilowo zwycię 
poligon 


wyzwolenia Hiszpanii. 


kobiety, 
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Głupi Franek 
Dokończenie 

Nie wiadomo skąd zdobył 

1 nici, 


igłę 
wystrugał drążek z kawałka 


drzewą. Sztandar był gotów. Te- 
raz tylko jeszcze trzeba dostać się 
na dach, nie lepiej na wierzyczkę 


cerkiewki, Z oddali dochodził prze- 


ciągły, jak ryk burzy, huk artylerii 
sowieckiej, Styczeń 1945 roku niósł 


wyzwolenie znękanej ludności Powś 
sian i całej nadbużańskiej ziemi. 

Franek wyszedł na drogę roz- 
glądając się uważnie, Nie wolno mu 
się zdradzić ze swą tajemnicą, jesz- 
cze - by mu odebrali i zepsuli wsży- 
stko. Jak mały szary cień 
biegł przez pole, zwinnie przesadził 
parkan cerkiewki, po walących się 
drewnianych schodkach wieżyczki 
wdrapał , się na sam jej szczyt. 

Akurat wtedy właśnie przecho 
dził tędy ‘sam 'Postenfiirer Stick. 
Spojrzał i aż żachnął się przerażony. 
Herr Je! — * wyszeptał pobladłymi 
wargami gdy w tem do uszu jego 
dobiegł cienki, dziecinny głos 
chłopca, 

— Uciekajcie! Czerwony Sztan- 
dar zwyciężył! Uciekajcie Niemcy! 
Zwyciężył Czerwony Sztandar!!! 

Czerwony Sztandar łopotał z 
cerkiewnej wieżyczki, u stóp której 
Franek znalazł wreszcie kres swegó 
głupiego, niepotrzebnego życia. 

K. W. 
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Wróciłem niedawi Dolnego Šias- 
ka. Byłem w kilku miastach i młastecz 
kach i wypada mi stwierdzić, że póztom 
życia kulturalnego na Śląsku Dolnym 
jest jeszcze bardzo niski. Prawie ama- 
torskie teatry o lichy, taudetnym re- 
pertuarze, występy iakich$ zakazanych 
zespółów, rewiowych, brak bibliotek i 
czytelni, zły, poza Wrocławiem, ko!por- 


10 Z 


taż pism. Ksiażką polska prawie nie 
dociera do ziem odzyskanych i pionie- 


rzy, którzy w wielu miasteczkach i 
miastach -stykalą się ustawicznie z Niem 
cami, pozbawieni są właściwie polskiego 
słowa. Są to oczywiście wszystko bra 
ki, które z łatwością mogą być usunięte 
przy rozwinięciu iniciatywy przez od- 
powiednie czynniki. Sprawami kuliury 
na Doinym Śląsku muszą się zająć ied- 
nak prócz organizacii centralnych, orga 
nizacie terenowe, tzn. sama ludność na 
ziemiach odzyskanych. Głos muszą za- 
brać w tej sprawie przede wszystkim 
organizacie partyjne, związki zawodo- 
we, wreszcie orzanizacie młodzieżowe, 
TUR, który zdajle się ua tych terenach 
jest dość sily, ZWM, ZMD i inne. 

W chwili obecnej Dolny Śląsk jest 
z jednej strony terenem wytężonej pra 
cy robotników i inteligencji pracującej, 
z drugiej zaś — obiektem eksploatacji 
szabrowników i spekulantów. Z tej smut 
nej prawdy łatwo zda sobie sprawę trze 
Źwo patrzący podróżny, gdy przejdzie 
się we Wrocławiu ulicą Kłasztórną, gdy 
przypatrzy. się pasażerom pociągów kur 
sujących między miastami centralnej 
Polski a Jelenią Górą czy Wałbrzy- 
chent, 7 


Nie interesuje nas zupełnie kultural- 
hy rozwój szabrowników, natomiast w 
interesie naszej kultury narodowej leży 
niewątpliwie dostarczenie robotnikom i 
inteligencji pracującej Dolnego Śląska 
możliwości rozwolu kulturalnego w tym 
samym stopniu, w jakim $ą one udo- 
stępnione mieszkańcom Łodzi, Warsza- 
wy czy Krakowa, gdzie kontakt robot= 
- pików * inteligencji pracującej z tea 
trem, literaturą czy muzyką powoli lecz 
bezustannie się wzmacnia, Tymczasem 
wydaje mi się, że ua. Dolnym Śląsku 
kontakt taki jeszcze nie został uawią- 
zany. Teatry czy tzw, rewie są oblicza 
ne na smak i artystyczne zamiłowania 


szabrownuika. Jak wiemy poziom kultu 
ralny i wymagania artystyczne tego ty- 
pu ludzi nie idą w parze z ich ech 
mem i wymaganiami pod względem ma 
terialnym. 

„Jak już wspomniałem, rzeczą odpo- 
więdnich instytucji, zarówno central- 


nych jak | z-—4—===———-rch, tereng- 
wych organizacn. nańzie staranie o 
podniesienie 'ów, założe- 


nie sieci bibliotecznej, doprowadzenie 
polskiej książki i polskiego pistina do rąk 
pionierskiej iuduości na Dolnym Śląsku 
Rzecz iasna, że podwyższanie się po- 
ziomu kulturalnego i ludności 
będzie proporcionaine do ekonomiczne= 
go rozwoju, Jednak nie tylko repołoni= 
zacja zakłądów przemysłowych i urzę= 
dów zwiąże ostatecznie te ziemie z te= 


wymagań 


renem Rzeczypospolitej. 
sadniczych 

kania tych ziem jest ściśle powiązanie 
kulturalne z tym, co się w ośrodkack 
kultury w Polsce dzieje. ph. 


Jednym z za» 


elementów istotnego odzys= 


| 
| 


UPANSTWOWIENIE KINEMATOGRA- 
Fi W BUŁGARII. 


Niedawno został wprowadzony w ży 
cie dekret, na mocy którego produkcia 
i eksploatacia filmów w Bułgarii zosta- 
ły: upaństwowione. 


W ciągu roku 1945 na ekranach buł- 
garskich ukazywały się wyłącznie fil- 
my sowieckie i dopiero pod koniec ro- 
ku udało się zawrzeć kontrakt z Ame- 
ryką, w rezultacie czego w Bułgarii 
wyświetla się kilka nowych filmów pro 
dukcji amerykańskiej 


SOCJALISTYCZNA -FORMA GOSPO- 
DARKI W KINEMATOGRAFII AN- 
GIELSKIEJ. 


Szereg producentów filmowych, biur 
wynajmu i biur exportowych  opraco- 
wuje wraz ze Związkam. zawodowymi 
program działalności: nowej, org Mizuią- 
cei się obecnie wytwórni fi'mtowe:, o- 
partej ra zasadach gọsp dark? socjal- 
stycznej, wysuwanych przez brytyiską 
Partię Pracy. Impreza ta ma „być Zd- 
krojnza nr wielką skale, a dechóod- z 


wyprodukowanych filmów ma być dzie 
leny wg. specialnego klucza. który gwa 


najbardziei sprawiedli- 
chrłzi łu przede 
warie niewspół- 
iednych 


rantowałby ak 
wy podział zysków 
wszystki © zreduka 


miernie wysokich zarobków 


Konkurs „Pobudki” 


trwa do 1 k 


twielnia r. b. 


grup filmowców, a podd'esienie niskień 
płac drug.ch. 
FILM. NIEMIECKI REDIVIVUS! 


Dr. Wolf v. Gordon został mianowae 
ny kierownikiem Izby Filmowej w nie- 
mieckim Związku Artystów. « Dr. Wolf 
zapowiedział rozpoczęcie produkcii 16 
filmów pelnoprogramowych, które począ 
wszy od marca będą się ukazywać „na 
ekranach niemieckich. 


Oto ich tytuły: 


„Zemsta nietoperza“ wg. operetki J. 
Straussa. 

„Weterynarz dr.. Vimmen* — film 
psychologiczny. 

„Zakochani 1945“ — dramat (mamy, 
nadzieję, że nie chodzi tū o Hitlera i 
Ewę Braun — przyp. red.). 

" „Zwycięstwo prawdy“ — film anty= 


hitlerowski. 

„Człowiek, który uciekł od mundu- 
ru* — fiim o zagadnieniach reedukacji 
w Niemczech. 

„Kapitan z Kópenick* — 
pruski militaryzm. 


satyra na 


„Droga do ciemności —  reżyserił 
Wernera Hochbaurma, który nie brał us 
działu w filmie hitlerowskim. 


„Pod słońcem Hiszpanii — dzieje ba. 
talionu Thalmana w czasie wo'ny*domo" 
wej w Hiszpanii 

Tytuły pozostałych filmów zostaną 
wkrótce podane do wiadomości. 

Poza tym w Wiedniu Willy Forst 
przystąpił do rgalizacji filmu z żŻycią 
Offenbacha 
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Przy domowym ognisku 


Robotnicy fizyczni i pracownicy 
umysłowi wywalczyli sobie cały sze- 
reg praw, jak ubezpieczenia na wy- 
padek choroby, starości, bezrobocia 
i nieszczęśliwych wypadków. Wy- 
walczyli sobie ośmiogodzinny dzień 
pracy. i urlopy wypoczynkowe, 

Jest jednak-rodzaj pracy ciężkiej i 
odpowiedzialnej, o którą nikt się nie 
troszczy. Jest to praca spełniana 
przez kobiety w gospodarstwie do- 
mowym. Zaszczytny tytuł pani do- 
mu, poza czczym frazesem nie daje 
gospodyni domu żadnej ochrońy, a 
cóż dopiero mówić o przywilejach, 
które jakoby. posiada. Jedynym jej 
przywilejem jest praca bez wytch- 
nienią od świtu. do nocy. Pierwsza 
ze wszystkich domowników wstaje 
rano, ostatnią kładzie się spać, znu- 
żoną do ostatecznych granic. Natu- 
ralnie, taki tryb życia pędzi kobieta, 
pochodząca ze świata pracy. Wa- 
runki jej życia uzależnione są nie 
tylko od sytuacji materialnej, ale i 
od osobistego stosunku męża. Jeśli 
ten stosunek jest zły, nic ją jako pra- 
eownicę nie chroni, a tymczasem go- 
spodyni domu tak samo, jak pracow- 
nicy w innych zawodach, narążona 
jest na wypadki w pracy. Nierządkie 
są wypadki ciężkich oparzeń, skale- 
czeń i zakażeń. Choroby kobiece, 
wynikające z przepracowania przed 
i po porodzie, żylaki, niestety, zbie- 
rają obfite swe żniwo wśród gospo- 
dyń domów. 

Za ową pracę kobieta- zajmująca 
się domem, nie zarobkująca i jak się 
to mówi, będąca „na utrzymaniu mę- 
ża', winna otrzymywać należytą 
ochronę i opiekę lekarską, odpoczy- 
nek w okresach przed i poporodo- 
wych, normalne urlopy wypoczyn- 


kowe, jak również własną rentę 
starczą: 
Napozór zdaje się to wszystko 


niemożliwe. A jednak; „wiele rzeczy 


można mieć, trzeba ino zechcieć 
chcieć”, Pomyśleli b tym Anglicy. 
„Wielki plan. pełnego zabezpieczenia 


społecznego Anglii, obmyślany przez 
Beveridge'a, obejmuje właśnie życie 
kobiety niezarobkującej we wszyst- 
kich momentach jej życia. Bezpłatna 
„opieką lekarska w czasie choroby i 
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zapobiegawczą renta starcza, zasiłek 
wdowi, seperacyjny,-zasiłek małżeń- 
ski dla kobiet zakładających rodzinę, 


zasiłek macierzyński dla rodzących, 
zasiłek przeszkoleniowy w wypadku, 


gdy będzie chciała zmienić zawód 
gospodyni domu na inny, nawet za- 
siłek chorobowy dla niej w razie cho- 
roby męża, chociaż sama jest zdrowa 
— wszystko to zawiera plan Beve- 
ridge'a. 

Fakt rodzenia i wychowania dzieci 
w planie Beveridgeę'a został uznany 
jako funkeja społeczna niezmiernie 
ważna dla starzejącego się państwa, 
jakim jest Anglia. Dlatego to opieka 
nad dzieckiem, młodzieżą i matką jest 
w planie ubezpieczenia, uwzględnio- 
na bardzo wszechstronnie. 

W dobie dzisiejszej nie tylko An- 
glia, ale i te społeczeństwa, które w 
szczególny sposób zostały wyniszczo- 
ne przez wojnę i w którym skutki 
wojny w dalszym ciągu wyniszczają 
dzieci, winny dokładnie zaintereso- 
wać się planem Beveridge'a i pomy- 
śleć nad zastosowaniem go u siebie. 
Nie trzeba chyba dodawać, że Polska, 
w której ubezpieczenia społeczne do- 
magają się gwałtownie reorganizacji, 
plan Beveridge'a winna przestudio- 
wać ze szczególną uwagą. 

J. Święcicka 


EAEE ZCTWZZ TEZ ZO WÓZ BA RE, 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


O, Iza Kędziorowska — Łódź, Z nade- 
słanych wierszy do najlepszych należy 
„Samotność”. Inna sprawa, że z teorią 
w nim głoszoną, nie zgadzamy się za- 
sadniczo; nawet gotowi jesteśmy zaryzy- 
kować twierdzenie,, że i tym razem „Sa- 
motuość” powstała*w chwili wyjątkowej 
depresji. Pomimo pewnych usterek, 
wierszyk drukujemy i prosimy o nadsv- 
łanie dalszych swych prac. 


SAMOTNOŚC 
Samotny dziś ty i i7 
l wszyscy na tz; ziemi, 
Bo choć rodzinę każdy ma; 
Jest sam i między swymi, 
W radości przyjaciół wielu, 
Lecz sam musisz ronić łzy, 
Samś zawsze, mój przyjacielu, 
Samiśmy — ja i ty. 


a 


Od pracownika jednej z łódzkich fa- 
bryk otrzymaliśmy artykuł połemizują- 
cy z artykułem -= Hanny Maiewskie: pt 
„Maister i robotnica*. 


Kiedy mię zapytano czy zmienił Się, 
w jakimś stopniu i na czyją korzyść 
stosunek robotnicy fabrycznej do 
stra byłem w niełada klopocie. 

Każdy człowiek na swói sposób tra- 
ktuie podwładnych mu ludzi. Faraze po 


mai- 


. ważną rolę odgrywają ttt wroozons ce- 


chy danego charakteru. Nie da się za- 
przeczyć, że byli wśród majstrów tacy, 
którzy wykorzystywałi swoje stanowi- 
sko i strach robotnicy przed redukcii, 
dla swoich osobistych celów, ale nave- 
wno więcej było ludzi uczce.wych, %to- 
rym, jeżeli można było coś zarzucii to 
chyba zbytnią gorliwość w napęd aniu 
pieńiędzy do kas różnych Kodów. Gey- 
erów czy Eitingonów. Pod tym 
dem to już prawie, że wszyscy 
wojenni majstrowie. kierownicy 
latorzy byli niedościgniocyma! wzorami. 

A dziś? — Starowczo ies! lenie: 

Przede wszystkim zmieniły 
runki pracy. Dziś maister.prawie że nie 
potrzebuje popędzać ludzi w pracy. — 
Przynajmniej tych pracujących w akar-. 
dzie. 

Premiowanie punktowanie 
swoje, każda prządka czy przewiiaczka 
po upływie dwóch tygodni ma namacal- 
ne dowody opłacalności swego wysiłku 
w postaci większej ilości punktów od 
tej która się w pracy ociązalła. 

Nie bez znaczenia iest rówiież fakt, 
że coraz więcej robotnic zaczyna rozu 
mieć tą prawdę, że dziś-iuż nie pracu- 
fą dla poszczególnego kapitalisty, że 
ich wysiłkiem, ich potćm nie tuczą się 
jednostki, lecz że ta praca przynosi ko- 
rzyść państwu, a więc całym miliono- 
wym rzeszom narodu. 

I należy mieć nadzieję, -że nieda!eki 
już jest ten czas kiedy robotnica i mai- 
ster, kierownik i dozorca fabryczny zro 
zumieją, że są równorzędnymi kołeczka 
mi w potężnei machinie twórczej pracy 
dla dobra narodu państwa i całej ludz- 
kości. 


się wa- 


zrobiło 


M. Mamos. 


Wizja niedalekiej przyszłości 


Rady dobrej gospodyni 

Wszystkie potrawy można 
różnie w: zależności od tego ile mamy 
pieniędzy. Te same zupy jeżeli będzie. 
my gotować na mięsie iub kościach bę- 
da o wiele smacźniejsze niż na samej 
wioszczyźnie, jak również masło za- 
miast ę margaryny, lub większa ilość 
śmietany, podnosi smak każdej zupy czy 
sosu. Kopytka bardzo są dobre z kotle- 
tem wieprzowym, ale równie dobrze 
można zjeść je z sosem cebulowym lub 
okraszone słoninką. ! 
Kluski można robić na samej wodzie 
bez jajka. Sok pomidorowy, który ostat. 
nio otrzymaliśmy daje gospodyni duże 
urozmaicenie w. jadłospisie. Przede 
wszystkim można go pić jako surówkę. 


gotować 


Dzieciom zwłaszcza bardzo smakuje 
gdyż. wyraźnie przypomina świeże pomi- 
dory 


Z soku pomidorowego można przy- 
rządzić smaczny sos, jako przyprawę do 
kasz, kartofli, mięsa czy fasoli. 

Sos pomidorowy do klusek lub parj- 
wek można bardzo szybko przyrządzić. 
Zasmażkę z masłą i mąki rozprowadzić 
sokiem pomidorowym, dodać trochę pie- 
przu. Trochę sokit pomidorowego do zu- 
py jarzynowej lub kartoflanki zmienia 
smak i tworzy mny rodzaj zupy. 


CO UGOTOWAĆ JUTRO? 

Niedziela: Rosół z makaronem, sztu- 
ka mięsa z sosem chrzanowym, kartofle. 

Poniedziałek: Zupa pomidorowa na 
resztkach niedzielnego rosołu z grzan- 
kami, kopytka, kapusta. 

Wtorek: Zupa ogórkowa na nerkach, 
fasolka w szarym sosie. 

Środa: Zupa grysikowa na włosz- 
czyźnie i maśle, kartofle, gulasz. 

Czwartek: Krupnik na kościach ze 
śmietaną, kartofle z sosem  pomidoro- 
wym, marchewka. 

Piątek: Zupa śliwkowa z kluskami, 
placki kartoflane z marmeladą. 

Sobeta: Grochówka na konserwach, 
zapiekanka kartoflana, herbata. 


|] 
Spółdzielczość 

Obowiązki społeczne i państwowe nie 
zwalniają kobiety od obowiązków go- 
spodyń domów. W dalszym ciągu musi 
ona troszczyć się o porządki w domu, © 
czystą bieliznę dla rodziny, o należyte 
jej wyżywienie itp. 

Postanowiono więc do tej pracy użyć 
wypróbowanej formy -wspólnego -zaspa- 
kajania potrzeb i zorganizowano spół- 
dzielczą pralnię, która po dłuższych 


Tylko dla szczupłych 


Ta efektowna- sukienka z nad- 
marszczanym  karczkiem, stanowi sele- 
gancką toałetę dlą każdej szczupłej pa- 
ni. Wogóle tnarszczenia są w tym rozu 
bardzo modne. Tak zw. „solejki”, a więc 
sukienki krojone z pełnego kola i nad- 
mafszczane w. pasie, stanowić będą naj- 


modniejszy fason na lato. Prórz tego 
wszełkiego rodzaju  „chłopeczki* za- 
równo z barwnych  perkalików jak i 


jednokolorowych jedwabi. 


Każda z nas mą napewno w szafie 
jakąś zniszczoną, częściowo podartą 3u- 
kienkę letnią. Podany powyżej fason jest 
idealnym modelem, który pozwoli nam 
wykorzystać każdą zniszczoną czy skur- 
czoną w praniu sukienkę z ubiegłego la- 
ta. Całość naprawdę bardzo ładna zwła- 
szczą przy odpowiednio dobranych ko- 
lorach. Jeśli zaś mowa o kolorach to 
najmodniejszym kolorem sezonu wiosen- 
no-letniego będzie pomarańczowy. 

Sabina 
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Frazes, że kobieta 


wygląda, n 


ma 


środowisl 
wszystkie, że kobiety żyjące w luksuso= 
wych warunkach starzeją się wolniej niż 
np. kobiety pracy. Już więc ż tego wi- 


dać, że granica młodości ješt w bardzo 
"poważnym stopniu zależna od 
mych. Przy odpowiedniej pielęgnacji 
swej twarzy i wogóle przy stosowańiu 
odpowiedniej higieny całega ciała mo- 
żeriy zachować na długo zdrowy i świe- 
ży wygład. ó 


nas sa- 


Bezpośrednią przyczyną pojawienią 


się zmarszczek na skutek zwiotczenia 
skóry jest atrofia, Czyli obumieranie 
tkanki podskórnej. Można temu zapo- 


biec przez stosowanie niskórne środków 
regeneracyjnych- pod postacią łatwo 
przyswajanych emulsji czy kremów 
tłuszczowych. 


Z pośród kilku krajowych wytwórni 
kosinetycznych, polecać będziemy tylko 
te, których fabrykaty nie niszczą cery a 
wręcz przeciwnie, 
świeżają. Użycie odpowiedniego prepa- 
ratu i z odpowiedniej firmy, stanowi bar- 
dzo często o naszej urodzie a nawet i 
zdrowiu. Dziś podamy wskazówki dla 
cery Śuchej, polecając kosmetyki dobre 
i niedrogie laborat. Enola. 


regenerują ją i od- 


Cera sucha: — Skórę oczyścić mlecza 
kiem nr. | (mycie wodą niewskazane) 
po czym pokryć grubą warstwą 'kremu 
tłustego iub odzywczego. Może być 
również lanolinowy.  (Słoiczek kremu 
kosztuje około 50 zł.). 

Cera bardzo sucha: — Skórę oczyścić 
mleczkiem Enola nr. 2 ( w żadnym razie 
nie używać mydła). Po oczyszczeniu 
skóry pokryć kremem tłustym „extra, 
lub witaminowym, po pewnym czasie 
nadmiar kremu zetrzeć watką i twarz 
lekko przypudrować. 


na usługach gospodarstw domowyci: 


przyjgotowamiach już przystąpiła do pra- 
cy i po przystępnej cenie pierze bieliznę 
członków. Udział członkowski jest nie- 
wysoki, bo wymosi zł. 100.— 

Pomysł zorganizowania takiej Po. 
wszechnej Pralni i Farbiarni Spółdziel- 
czej w Łodzi przy ul. Śródmiejskiej 22 
zrodził się wśród członkiń Społeczno- 
Obywatelskiej Ligi Kobiet, które zainte- 
resowały tym planem szersze sfery spół- 


dzietcze i doprowadziły do powstania tej 
placówki. Przy pomocy Banku Śbół- 
dzielczego „Społem“ i przy życzliwym 
ustosunkowaniu- się do tej nicjatywy na- 
szych władz” magistrackich, Powszecana 
Pralnia i Farbiarnia Spółdzielcza powsta. 
ła i mamy nadzieję, że poparta i otoczo- 
na członkowską opieką przez. gospody4 
nie domów, -będzie rozwijała się po- 
myślnie. 


C e R 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 


=” 


LENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: 
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BŁĄD 
Papież, wręczając- kapelusze kardynal- 
ikie specjalnie wyróżniał przedstawicieli 
Niemiec i Hiszpanii Franco (z prasy). 
Wyróżnia Niemców? 
Morał stąd — 
Że kardynalny 


Popełnia błąd I 
W. L, Br. 


FRASZKA AKTUALNA 


Podobno członek PSL, wicewojewoda 
śląski Arka-Bożek wypowiedział. się -za 
blokiem wyborczym (z prasy). 

Jeśli się wieść ta 

Z prawdą nie mija — 

Płyń Arko moja, 

Pogoda sprzyja! 
W. L, Br. 

WNIOSEK 
Czytając w „Ludowej Gazecie” 
wyborczy artykuł na wynos, 
doszedłem dò wniosku, że przecie 
właściwie stronnictwo owe 

to nie — Polskie Stronnictwo Ludowe, 

lecz Pańskie Stronnictwo Londynu 

Marian 


TT CE OCT LE ETTET 


ROZMAŁTOŚCI 
Anegdota ta, pochedząca jeszcze z 
pierwszej wojńy Światowej ukazuje w 
ciekawym Świetle poziom meralny armii 
niemieckiej już wówczas, Tej armii, któ- 
rą dziś starają się wybietić obrońcy nie- 
mieccy na norymberskimi precesie. 


Kapelan polowy jest bardzo zmat- 
bwiony. Ani jedna z owieczek jego dy- 
wizji nie przychedzi de spowiedzi. Wo- 
bec tego udaje się sam de kwater i pyta 
dlaczego? 


— A po cóż — odpowiada jeden z 


Fryców — dziewczyn tu nie ma, 4 
kraść przecież teraz dozwelono... , 
ZŁY 

Doktór Kk. leczył bezpłatnie ‘przez 


znajomość jednego z pacjentów. Alę 
pewnego dnia pacjent się zbuntowad: 

— Panie doktorzę! Pan musiał stu- 
diować wiele lat, to kosztowało vañ- 
skiego ojca dużo pieniędzy, pan skoń- 
czył 30 lat zanim zaczął pan coś zara- 
biać, pan musi płacić kemerne, pan mu- 
si w tych ciężkich czasach wyżywić żo- 
nę i dzieci, pan musi opłacić czesne za 
swego syna, pan musi odłożyć coś na 
stare lata — jednym słowem pan nie 
może mnie leczyć za- darmo. Proszę 
niech pan mi powie ife jestem panu wi 
nien? 

— No dobrze — powiada 
jeżeli koniecznie chce pan płacić, 
pan zapłaci trzy złote, 


lekarz — 
miech 


— Trzy złote? Doktorze kochany, a 


nie mogą być dwa? 
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WAZNY PROBLEM 


Obywatel- jest to termin zdaje się 
dość nawet stary. Jeszcze przed woj- 
ną z Niemcami mówiło się o niektó- 
rych: „Io obywatel świeżego powie- 
trza”. Dowodzi to, że słowo „obywa- 
tel” w języku polskim zyskało sobie 
już dawniej prawo obywatelstwa. 

Zwracanie gię do kogoś per „oby- 
watel uwalnia nas od dotychcz 
wego, przykrego obowiązku nazywa- 
nia „pańem' Bogu ducha winnego 
człowieka, który na ten — społecznie 
biorąc — obelżywy epitet niczym S0- 
bie nie zasłużył. Natomiast wnoszę, 
aby. obszarników j fabrykantów w 
dalszym ciągu nazywać panami. Inni, 
porządni rodacy winni być tytułowa- 
ni per „obywatel“, forma pośrednia 
proponowana przez niektórych — 
„pan obywatel" jest moim zdaniem 
niewłaściwa. . 

Na tym polu jest jeszcze dużo do 
zrobienia. Pewne przestarzałe naz- 
wy będzie trzeba zmodernizować 
Domagają się tego sami czytelnicy. 

I tak ob. K. z P, uważa, że nazwą 
wytwórni płyt gramefenewych 
„Głos jego pana” winna być zmie- 
niona na „Głos jego obywatela”. Nie- 
stety, obywatelu, jest to forma an- 
gielska i nie mamy na nią wpływu. 

Ob. S. pragnąłby, aby piosenka 
„Panie Janie, niech - pan wstanie” 
którą żena stale budzi ge, po czym 
ściąga z łózka, została zmieniena na: 
„Obywatelu Janie, niech ebywateł 
wstanie'. Przypuszcza- on, znając 
swoją żonę, że nie zdoła ona tak 
szybko nauczyć się zmodyfikowane= 
go tekstu, co pozwoli mu na parę dni 
późniejszego wstawania. 


Prośbę tę skierujemy do ZAIKS-u. 
Te i inne głosy czytelników dowo- 
dzą, że reforma jest tu konieczna 
Należy -jednak wziąć się do niej sy- 
stematycznie. Słowo „pan“ jako gpo- 
łecznie obciażające i obelżywe win- 
no być w wielu wypadkach usunięte 
trzeba zmienić tytuły książek, refre- 
ny itp. Dlaczego np. w przysłowiach, 
narodu, prawie 
'ale nie spotyka się słowa „pan '? 
Przecież mówi się „Jak Kuba Bogu, 
tak Bóg Kubie“ a nie „Jak pan Ku- 
ba Panu Bogu, tak Pan Bóg panu 
Kubie”! Tak samo należy wyplenić 
te chwasty językowe w innych zwro» 


tach 


które są madrością 


W niektórych wypadkach należy 
zachować dużą ostrożność w zmia- 
nach. Np. w tytule książki Choy- 
nowskiego „O siedmiu panach Sule- 
rzyckich' należy zachować słowo 
„pan“, gdyż mowa jest o typowych 
szłagonach. Tak samo wnoszę aby, 
uwzględniając duże skądinąd zasługi 
ob, Adama Mickiewicza, nie zmie- 
niać w dredze wyjatku tytułu jego 
utworu „Pan Tadeusz". 


Za zupełnie już niewłaściwe u- 
ważam zmiany proponowane przez 
niektórych w takich wyrazach, jak 
np. pantera, Pankracy, „pantofle, 
żupan, Pantagruel, łąpanka na — o0- 
bywateltera, Obywatelkracy itd. Na- 
tomiast przestarzałe słowo „pantomi- 
na”, pochodzące z czasów, gdy tylko 
panowie mieli dobre miny, należy 
stanowczo zmienić na: obywatel — 
to mina! 

W. L. Brudziński 
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Zaczarowane koło 


